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KARTY OKRĘTOWE
NA WSZYSTKIE PUNKTA
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po najtańszych, cenach

NAJLEPSZYCH PAROWCACH
dostać można u mnie:
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JAN BEDNARZ, 165 W. I9th Street.
Jednocześnie sprzedaję także 

BILETY na KOLEJ ŻELAZNĄ 
tak iż podróżny opłacić może u mnie całą po­
dróż od miejsca wyjazdu aż na miejsce przyszłe­
go pomieszkania,

KARTA OKRĘTOWA 
czyli podróż przez samą wodę kosztuje u mnie 
za jedną osobę tylko

a więc taniej niż gdzie indziej.

sprzedaję ze wszystkich punktów W. Ks. Poz­
nańskiego, Prus Zachodnich, Szląska i Calicyi aż 
do wszystkich punktów Stanów Zjednoczonych.

Dzieci do lat dwunastu płacą połowę cen po­
wyższych. Zgłaszając się po kartę okrętową, 
należy podać liczbę osób, ich wiek, ich nazwi 
ska i miejsce pobytu. Zgłoście się do mnie, a 
chętnie i prędko każdemu usłużę,

Zatoiadamiam zarazem Szan. Rodaków 
iż pośredniczę przy odsyłaniu

pieniędzy do starego kraju 
i przy ściąganiu sched, spadków i wszelkich pie­
niędzy z Europy.

JAN BEDNARZ, 165 W. 19thSt.
CHICAGO, ILL

mir uooos
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CARPET HOUSE.
430 MILWAUKEE A.VE 

(Cor. Chicago A.ve.)
Mamy nowy zapas świeżych 

Towarów Łokciowych 
na sezon zimowy, które przedajemy po 
bardzo niskich cenach.

Elegancki wybór czarnych kaszemirów 
i kolorowych materyi na suknie po róż­
nych cenach.

SZALE w wszystkich gatunkach. — 
Czarne kaszemirowe szale po cenie od 
S 1.50 poczynając; wełniane szale od 
$ 1.00 poczynając; eleganckie dubeltowe 
Broche-szale po $ 10.00, 12.00 i 15.00.

PIERZE i materyens, podszewki po 
po bardzo tanich cenach.

-----  Wielki skład -----  
SUKIEN I PŁASZCZY, 

dla dam i dzieci po niskich cenach.
Nie zapomnijcie miejsca!

Carrolla Handel
TOWAROW ŁOKCIOWYCH

i KARPRTOW.
469 Milwaukee Ave. (rógChicago av.) 

MÓ WIMY PO POLSKU.

Dr. Jan Piszczak.
POLSKI LEKARZ.

Wszelkie ordera mogą mi być zakomuniko­
wane przez A. D. Te’ephon albo przez telegraf 
z apteki Plautza do aptekarza A Stamm. 186 
Bluk Island ave.

Godziny Ofisowe:
do 9ej z rana
od lej do 4 po połud.
po 7ej w wieczór.

185 Blue Island ave10x80

Na wszystkie Funkta 
EIKOPY I

AMERYKIś
PO NAJTAŃSZYCH CENACH

627 TSJoloLe Street

i na najlepszych 
PAROWCACH 

do.-tać można w ofisie 
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Jednocześnie sprzedajemy także bilety na Kolej Żelazną 
tak iż podróżny opłacić może u nas całą podróż od miejsca wyjazdu aż na miejsce przyszłego 

pomieszkania.

czyli podróż przez sarna wodę kosztuje u nas za jedną osobę

A Więc TANIEJ NIŻ GDZIE INDZIEJ

Bilety kolejowe sprzedamy ze wszystkich punktów Wielkiego Ksi^twe PoznnńsWogth Prus 
Zachodnich Szlazka i Galicyi aż do wszystkich punktów w stanach Zjednoczony .
“z op,ae" S’S <’Ilra-‘JCh 28 d " P° n>)

^Drieci tkHat dziesięciu płaca poło«ę cen powyższych, a za niemowlęta nie opłaca się nic. 
Zgłaszając się po kartę okrętową, należy podać liczbę osób, ich wiek, ich nazwiska i miejsce 
pobytu. * Zgłoście się do nas, a chętnie 1 prędko każdemu usłużymy.

Pośredniezymy także przy odsyłaniu pieu.ędy de 
reKo Kraju i przy śriągaui.i sched, spadków 1 

wszelkich pieniędzy z Europy.

Ma

Piszcie do:

B. 125 ST. PAUL, 
Howard Co. ^obrasta.

albo: W. SMULSKI,
<127 Noble str.

CHICAGO, I1L

Mb. J. H. Batks, Newspaper Advertising Ag’t 
41 Park Row (Times Building), New York, is 
authorized to contract for advertisements in the 
Gazeta Katolicka at our best rates.

Ali Communications mu-t be addressed to 
Gazeta Katolicka 627 Noble Street 

Chicago, Illinois.

“Entered at the post office at Chicago, 111., as 
second class matter.”

Komitet Polskich Katolickich 
Towarzystw w Chicago, 

Do wszystkich Polskich Katoli­
ckich Towarzystw w Ameryce.
Chicago, 30 Października 1880.
Niniejszem zapraszamy wszy­

stkie Szanowne Towarzystwa Pol­
skie wzajemnej pomocy w prakty­
cznej jedności z Kościołem św. 
Rzymsko-katolickim zostające, a- 
żeby na dzień 30 Listopada swo­
ich prawomocnych posłów na 
zjazd do Chicago przysłać raczyły, 
i o tein jak najrychlej komitet za­
wiadomić zechciały.

Józef Niemczewski, prezydent.
Józef Czeszewski, sekretarz.

401 W. 16th str. Chicago 111.

Obchód pięćdziesiątej rocznicy po­
wstania listopadowego w Chicago.

Sądząc z przygotowań, dotąd w spra­
wie uroczystego obchodu 50ej rocznicy 
powstania Listopadowego przedsięwzię­
tych w naszem mieście, spodziewać się 
możemy, że obchód ten będzie jedną z 
najwspanialszych manifestacyi patryo- 
tycznych, jaką kiedy Polacy w Stanach 
Zjednoczonych dokonali. Fakt to szczę­
śliwy, że wobec wielkiej pamiątki dzie­
jowej ucichła wszelka waśń bratnia, ja­
ka nas dotąd nieraz szarpała, i że bez 
różnicy zdań i opinii wszyscy Polacy 
w Chicago podają sobie dłoń bratnią, 
aby uszanować wspomnienie jednej z 
najświetniejszych ale i najsmutniejszych 
chwil naszego życia porozbiorowego. 
Dodać przytem musimy, że znakomici 
Amerykanie, którym dzieje naszego na­
rodu nie są obce i którzy szanują imio­
na Kościuszki i Puławskiego, oświad­
czyli się z gotowością uczestniczenia w 
naszym obchodzie, a takie osobistości, 
jak gubernator Illinoiski p. Cullom, jak 
major Chicagowski p. Harrison, jak se­
nator p. Doolittle obecnością swoją do- 
dadzą naszemu obchodowi tylko świe­
tniejszego blasku i tern większego zna­
czenia.

Wszakże wobec nadchodzącej uroczy­
stości zwrócić musimy uwagę naszą na 
to, że głównem tłem tej pamiątki na­
rodowej jest żałoba i smutek i że obo­
wiązkiem naszym jest obchodzić ten 
półwiekowy jubileusz naszej niewoli z 
powagą i spokojem. Na mogiłach po­
ległych i na gruzach Ojczyzny nie mo­
żna innego urządzić obchodu, jak tylko 
poważny obchód żałobny z modlitwą na 
ustach i w sercu i ze łzą w oku. Tą 
myślą kierowali się też Polacy w Chi­
cago, i w tym duchu poczynili wszelkie 
przygotowania do nadchodzącej uroczy­
stości.

Podajemy poniżej program obchodu I 
całego:

1 ., Przed południem dnia 29go Li­
stopada w’ obu kościołach polskich, św. 
Stanisława Kostki i św. Wójcik ha od­
będzie się solenne nabożeństwo żałobne 
za dusze poległych braci naszych w o- 
bronie wiary i Ojczyzny;

2 ., Po południu wszystkie Towarzy­
stwa polskie z muzyką, chorągwiami i 
znakami polskiemi odprawią marsz u- 
roczysty po najgłówniejszych ulicach 
miasta;

3 ., Wieczorem po skończonym mar­
szu odbędzie się wielki mityng narodo­
wy w Farwell-Halli na Madison ulicy 
z odpowiedniemi przemowami, do któ­
rych najznakomitsi mówcy amerykańscy 
zaproszeni zostali.

Dołączamy na końcu rozkaz Marszałka 
głównego, dotyczący się pochodu po 
mieście.

Rozkaz Marszałka Głównego:
Następując\ jest porząlek w jakim Towarz - 

stwapo ekie wy^ąpją w dzień obchodu 50-ej 
rocznicy Listopadowej:

O godzinie 1-ej po południu Towarzystwa 
wszysti-ie tak narodowe jak kościelne zbiorą się 
każde w miejscu swych zwykłych posiedzeń.

Towarzystwa z parafii Sw. Stanisława Kostki 
pod prze-werhnętwem gw Aiego Marszałka w 
porządku poniżej podanym pomaszer ją Noble 
ulicą do Milwaukee ave. daiej po Milwaukee ave. 
i po Desplains ulicy do Ranlolp ulicy, i tu będą 
oczekiwać przybycia towt rzystw z południowej 
części miasta.

Towarzystwa z południowej strony pod prze­
wodnictwem Marszałka drugiego pomasze ujaw 
następującym porządku:

O godzinie 1-ej po południu Towarzystwa pa­
rafii Św, Wojciecha zbiorą się przy swoim ko­
ściele, ztąd ulicą Paulina pomaszerują do 18 ej 
ulicy, i po Blue Island ave. do 12-ej ulicy; — 
ulicą 12tą do Halsted ulicy, gdzie Towarzystwo 
Gminy Polskiej i inne Towarzystwa narodowe 
czekać będą; potem pomaszerują Halsted ulicą 
do Harrison, Harrison ulicą do Desplains Des­
plains ul eą do Randolph, gdzie się zejdą z Towa­
rzystwami z strony północnej.

W głównem miejscu zebrania Towarzystwa 
wszystkie uformują się w następujący sposób:

Oddział policyi
Marszałek główny z sztabem 

Gwardya Polska 
Muzyka.

1 - Dy w i z y a 
Towarzystwo Sw. Stanisława Kostki

= SyY Trój.y
“ Serca Jezusowego
“ Sw. Józefa

II . D y w i z y a
Marszałek, p. Wawrzyn Tempiin 

Muzyka
Towarzystwo Sw. Wojciecha 

Serca Maryi 
. “ Jana Sobieskiego

wlocha

Ojciec św. miał 24 zm. mowę do byłych 
papiezkich urzędników, którzy do zaborze 
Rzymu potracili swe urzędy i dziś utrzy­
mują się z wsparć udzielanych im przez 
Papieża. Leen XIII podziękował naj­
pierw urzędnikom za ich wierność i wy­
raził, że obecność ich przypomina mu 
czasy, które nazwać można szczęśliwemi 
w porównaniu z czasami dzisiejszemi, 
kiedy Głowa chi-ześciaństwa znajduje się 
to smutnem więżeniu. Nieprawdą jest, co 
mówią rewolucyoniści, jakoby Papież 
był wolny. Następnie ganił Papież uro­
czyste festyny, wyprawanie w rocznicę 
zdobycia Rzymu, przypomniał ucisk du­
chowieństwa zakonnego, a w końcu 
wskazał na wolność i swobodę, jakiej 
kacerstwo i herezya doznaje w Rzymie. 
„Ci, którzy mówią, że Papież może swo­
bodnie mówić, co chce — niechaj wiedzą, 
że wszyscy Papieże zachowali tę wolność 
choćby z narażeniem się życia. Papieże 
zawsze żądąć będą zwrotu teyo, co im 
przemoc i niesprawiedliwość wydarła.” 
Błogosławieństwo papieżkie zokończyło 
tę uroczystość.

Pomiędzy II i III Dy wizy ą pjadą w powo­
zach weterani z powstania Listopadowego.

III. D y w i z y a 
Marszałek p. E, Dankowski 

Towarzystwo Kościuszki 
Harmonii i Lutni 

“ Puławskifgo 
“ Gmina Polska 
“ Klub Polski

Marsz

Ulicą Desplains do I ake ulicy 
“ Lakę “ Dearborn

“ Dearborn/* Washington 
“ Washington “ 8tate 
“ State “ Madison
“ Madison do Farwell Halli.

W Farwell Halli, odpowiednio na ten cel ude­
korowanej będą przemawiać móv. cy polscy i an­
gielscy. Po skeńczonej uroczystości Towarzy- 
rzy;twa w tym samym porząd-iu, jak powyżej 
wymieniono, pod przewodnictwem marszałka 
głównego pomaszerują:

Ulica Madison aż do DespLaines ulicy, gdzie się 
odłączą towarzy^wa południowe i pomaszerują 

ulicą Desplains do Harrison ulicy 
“ Harrison “ Halsted l*
“ Halsted “ 12-tej*
“ 12-sta “ Blue Island ave.
“ Blue Island “ 18-ej “

i do swoich stanowisk. Towarzystwa z»ś pół­
nocnej strony pójdą ulicą Desplains do Milwau­
kee ave. ubca Milwaukee ave. do Noble i domów.

Piotr Kiolbassa marszałek główny.

żenie szczególniej zesłanych księży jest skim języku. Cesarz na te przemówienia 
pozbawieni sa podziękował serdecznemi słowy. Grzmią­

ce okrzyki polskiego ludu: “Niech żyje!”
bardzo BLiUtrA dla tego, że 
religijnych pociech, bo uk

Paryż, 26 października. List papiezki. 
Monde 'donosi; „Dowiadujemy się, że 
Ojciec św. przesłał Kardynałowi Guiber- 
towi list bardzo ważny, w którym Jego 
Świątobliwość ubolewa nad dekretami z 
dnia 20 marca i ich wykonaniem.” — List 
ten zapewne ukaże się niebawem w Mon- 
dzie.

Dura lew sed lew! — oto słowa, które- 
mi dzienniki liberalne chcą udowodnić, 
zakonnikom, że bez wszelkiego oporu, 
bez słowa protestacyi poddać się winni 
dekretom rządowym. Gniew tych pism, 
jak np. Republ. franc. i Debatów niezna 
granic; idą one w zawody o lepszą i lże­
niu zakonników i konserwatywnych oby­
wateli Francyi. Prawda, powiadają, że 
dekrety są uciążliwe i twarde, ale bądź 
co bądź są to dekrety, których słuchać i 
którym poddać się powinniście; stawia­
jąc im opór, stajecie się „rebeliantami!” 
Tak pisze Debaty i Republ. fraiw., wtó­
rując im, dodaje, piękni to konserwatyści, 
którzy głoszą bunt przeciwko prawom i 
popierają rozzuchwalonych a chciwych 
walki mnichów, wypędźmy naprzód tych 
buntowników, zburzmy ich śmieszne ba- 
style, a potem dopiero będziemy roztrzy- 
gali, czy republika ma iść naprzód przy­
spieszonym krokiem, czy też miarkować 
się w tych postępach.” Katolicy wie­
dzą dobrze, co znaczą podstępne argu- 
menta Debatów i groźby Republ. franc.

Hrabia Barral, sekretarz ambasady, 
pozbawiony została urzędu. Podobno 
hr. Barral żądał dymisyi, podając za po­
wód, że się nie zgadza na dekrety rządo­
we z dnia 27 marca. Dymisyi mu nie 
dano, lecz złożono go z urzędu. Iście po 
republikańska!

W L ’ Union czy tamy następującą apo­
strofę do republikanów. „Wy podnie­
śliście chorągwie wojny domowej! My 
was oczekiwać będziemy. Rozpędzeni 
zakonnicy znajdą otwarte bramy domów 
naszych — ale gdy przyjdą ci, co się 
włamują do bram zamkniętych, wtedy 
będziemy umieli bronić nietykalności 
domów naszych.

Mikołaj Glixelli, jeden zapewne z 
ostatnich wiar usów Nopoleońskich, żoł­
nierz wojsk polskich z roku 1831, ozdo­
biony, za waleczność krzyżem „Yirtuti 
militari” i medalem Ś. Heleny, zmarł w 
dniu 11 października, przeżywszy 84 lat. 
Zmarły przebywał w ostatnich latach w 
Gumniskach pod Tarnowem. Pogrzeb 
odbył się w Tarnowie.

“.ja prawa
spełniać obrządków religijnych, chocoj 
przy zamkniętych drzwiach w swoich 
mieszkaniach. Historya ich mieści w so 
bie bardzo zajmujący epizod, o którym I 
się godzi wspomnieć. Po długiem wy- i 
czekiwańiu na uwolnienie, ułaskawieni j 
zostali od zsyłki i policyjnego nadzoru z j 
tern wszakże zastrzeżeniem, że z miejsca i 
zsyłki nie wolno im wyjechać, tylko na 
mocy szczegółowego pozwolenia mini­
sterstwa. Wszelkie zaś starania o udziele­
nie im rzeczonego pozwolenia nie odnio­
sły żadnego skutku. Wreszcie minister, 
stwo kazało im oświadczyć, że jeśli nadal 
zechcą pozostawać pod dozorem policyj­
nym, to otrzymywać będą wsparcie, jakie 
za chwili uwolnienia pobierali. Biedni 
księża, aby nie umrzeć głodu, poddali się 
znowu pod dozór policyjny i mimo uwoL 
nienia carskiego pozostają nadal na po- 
sieleniu, czyli w zsyłce.

O osuszeniu Polesia kilka ciekawych 
szczegółów podają Moskowskija Wied. 
Po ukończeniu robót wyznaczonych na 
rok bieżący, osuszonych będzie w ogóle 
milion dziesięcin błot. W roku 1881 jest 
projekt osuszyć zachodnią część rulesia, 
między Dnieprem, Prypecią i Berezyną, 
w ogóle 700 dziesięcin. W tym celu ma 
być przeprowadzona kanalizacya wraz z 
oczyszczeniem kor> ta rzek, na przestrzeni 
208 wiorst.

Gołos donosi, że już w roku przyszłym 
na wiosnę mają być rozpoczęte roboty 
około budowy czterech nowych dróg że­
laznych w Królestwie Polskiem a miano­
wicie: 1) od Iwangrodu przez Radom, 
Kielce, Miechów, do Dąbrowy, 166 wiorst; 
2) od Koluszek przez Bzin. Bodzechów 
do Lublina, 426 wiorst, z odnogami Bod­
zechów — Sandomierz 38 wiorst i Lublin 
— Tomaszów 109 wiorst; 3) pomiędzy 
Słupcami a Kutnem 100 wiorst; 4) od 
Kalisza przez Sieradz do Łodzi 118 wiorst, 
z odnogą Sieradz— Wieruszów 38 wiorst 
(7 wiorst idzie na milę.) Do czterech naj­
pierw wymienionych dróg żelaznych ro­
syjskie koła fachowe przywiązują wielkie 
znaczenie strategiczne.

— przygłuszające wszelki inny okrzyk, 
powtoizjly °ie wraz z wystrzałami moź- 
dzierzowemi i odgiuE^m dzwonów, oraz 
muzyką, odgrywającą hymn ludowy, i 
towarzyszyły cesarzowi w dalszej podró 
ży. WAf.j następne miejscowości
około kolei żelaznej były uro-
czyście chorągwiami i wieńcami ozdobio­
ne i przepełnione ludnością uradowaną.

Na dworcu kolej-, wy m w Cieszynie 
powitał cesarzu ^ polsku bukccAstrz z 
Sibicy, Branny, a w drodzt? dp miasta 
wszędzie towarzyszyły cesarzowi okrzyki 
polskie. Na recepcyi władz, korporacyi, 

i duchowieństwa itd. cesarz, rozmawiając 
i z duchowieństwem katolickiem i ewan- 
gielickiem, a następujesz przełożonymi 
gmin, wypytywał się, jak luduCŚć w ich 
gminach mówi, a zapytani wszyscy odpo­
wiedzieli, że po polsku.

Zwiedził także cesarz seminaryum nau­
czycielskie w Cieszynie. Tutaj, pisze 
prągska Politik, po przedstawieniu pro­
fesorów, cesarz wyraził życzenie być 
ebecnym na wykładach w klasach. Wte­
dy prezydent Szląska, słynny p. Surnmer, 
zwraca uwagę cesarza, że to nie stoi w 
programie. Na to cesarz odpowiedział: 
“Programm hin, Programm her! ich 
wuensche es!” i w tej chwili wybiegł i 
doniosłym głosem zawołał na kandyda­
tów, aby się do klas udali. I tam kazał 
pytać z religii po niemiecku i czesku, a 
następnie egzaminować z języka czeskie­
go i polskiego.

W ogóle jeżeli gdzie, to na Szląsku^cę- 
sarz bardzo przykre lekcyę dał centrali- 
stom i biurokracyi centralistycznej.

Dodajemy, że jak Gwiazdka Cieszyń­
ska pisze, wszędzie cesarz z widocznem 
zadowoleniem przyjmował powitania pol­
skie jako jedynie szczerze z serca płynące.

Iluminacya w ęieszynie wypadła świe­
tnie a odznaczał się przedewszystkiem 
transparent polski na Bazarze cieszyń­
skim, instytucyi polskiej.

Królestwo Polskie.

Rusk. Wied, poświęcają obszerny fej- 
leton zesłanym na Sybir w t. zw. drodze 
administracyjnej, to jest bez sądu i wy­
roku. W nim pomiędzy innemi piszą o 
naszych rodakach, co następuje:

Wprzód była tam Polaków ogromna 
moc. Teraz szeregi ich znacznie się prze­
rzedziły. Pozostają jeszcze po większej 
części księża i ci Polacy, których uwol­
nieniu przeszkodziła wojna wschodnia. 
Około tych grupują się uniccy księża, ze­
słani za opór przeciw wprowadzeniu reli- 
gii prawosławnej, a wreszcie ci Polacy, 
którym choć z Sybiru uwolnionym, za­
broniono wrócić do Królestwa, Rusi lub 
n Litwę; woleli oni tam pozostać — wy­
czekując zupełnego ułaskawienia. Poto­

SrJąsk austriacki.

Po zwiedzeniu Galicyi i W ęgier cesarz 
Franciszek Józef zwiedził także Szląsk 
austryacki, ale sprawozdania dzienni­
ków niemieckich nie wspominały ani sło 
wem o powitaniu cesarza Franciszka Jó­
zefa na Szląsku przez Polaków. Czas je­
dynie wspomniał, że w Dziedzicach powi­
tał monarchę proboszcz miejscowy prze­
mową polską. Dopiero najnowszy numer 
Gwiazdki Cieszyńskiej doniósł nam, że i 
Polacy godnie i z entuzynzmem witali 
uwielbianego monarchę po polsku. Wyj­
mujemy z opisu tego kilka ustępów.

Niemiecką lojalność udowodnił senior 
Hassę w kościele ewangielickim w Cie­
szynie. Na żądanie przełożonych zboru 
przyrzekł p. Hassę uroczyście powitać 
Najj. pana w języku polskim, ponieważ 
zbór wyłącznie jest polskim. Z obietnicy 
tej wywiązał się jednakowoż w sposób 
podziwienia godny, bo po dłuższej prze­
mowie niemieckiej dodał pięć słów po 
polsku.

Za to na placu kościoła tłum ludności 
prawie jednomyślnie powitał cesarza o- 
krzykiem polskim.

P. Hassę pozwolił sobie przekroczyć 
zakreślony termin. Tak to zwykle wier­
ność niemiecka wywięzujesię ze swoich 
przyrzeczeń w obec nas.

W dalszym ciągu pisze Gwiazdka Cie­
szyńska, że zaraz na granicy węgierskiej 
tysiące góralskiej ludności w narodowych 
strojach otoczyło estradę, na którą cesarz 
wstąpił, witany donośnemi okrzykami: 
“Niech żyje!” Banderye konne, zmienia­
jąc się co kilka minut, odprowadzały po 
ciąg cesarski. W Jabłonkowie po okrzy 
kach wzniesionych przez ludność tak 
miejscową jak i okoliczną, powitał cesa­
rza burmistrz po niemiecku, a przełożony 
gminy nawiejskiej, Sikora, po polsku. 
Tak samo ks. proboszcz Jabłonowski 
Minster przemówił do cesarza po niemie 
eku, a pastor nawie jaki Michejda w pol-

Grand Rapids dnia 8 Listopada 1880.
Towarzystwo Śgo Wojciecha odbyło 

posiedzenie na dniu 7go Listopada b. r. 
i zarazem obór nowej Administracyi na 
przyszłe sześć miesięcy jak następuje:

Rudolf Twork, Prezydent
Stanisław Piętrowicz, Vice-Prezydent
Tomasz Kolczyński, Sekretarz 
Piotr Świątek, Kasyjer
Andrzej Konieczka, Opiekun Chorych
Andrzej Poposki /
Ignacy Pijanowski j Opiekunowie
Jan Napierała 
Józef Owczażak

| Kasy

Jan Błaszak, Marszałek 
Antoni Dutkiewicz, Chorąży 
Izydor Gałka, Pod-Chorąży. 
Oddźwierny, Jan Kotowicz.
Do sprawozdania kandydatów: Jan 
Kuźniak, Michał Słupecki.
Do od wiedzaniachorych Jan Kotowicz, 
Jan Fiebich, Antoni Damski.

Baczność!
Do Krawców Polskich w Chicago.

Zawiadamiam niniejszem, że Tow. Pol­
skich Krawców w Chicago zawiązane na 
dniu 22 Sierpnia b. r. w Vorwaerts Turn 
Halli przy 12-tej ulicy nadal swe posie­
dzenia będzie odbywało, w Aurora Turn 
Halli przy Milwaukee ave. i Huron ulicy. 
A zatem zaprasza'się wszystkich człon­
ków i wszystkich Panów Krawców, je­
szcze nie należących a mających zamiar 
przystąpić do powyżej wymienionego To­
warzystwa, na przyszłe posiedzenie, które 
się odbędzie w Niedzielę dnia 21 bm. o 
godzinie 3ciej po południu.

Z upoważnienia Tow. Pol. Krawców 
W. Sowadzki Sekr.

W synagodze w Tarcalu na Wę 
grzech zawrzały do siebie nienawiścią 
dwa stronnictwa żydowskie, aż 27. zm. w 
święto „Thory” podczas nabożeństwa 
przyszło do strasznej borby. Najprzód 
wrzawa a potem nastąpiła taka bitka, że 
połowa tarcalskich „żydów zachorowała. 
Na pobojowisku zostało wiele bród, wą- 
sów i pejsów.— Niedawno słyszeliśmy 
o wybrykach żydowskich w Warszawie. 
Co to żydzi, wyrabiają, a w gazetach 
wydrwiwają chrześciańskie obrządki.

Milwaul5.ee


GAZETA KATOLICKA! W^MińsKA dyecezya. W niedzielę 
dnia 17 bm. poświęcił X. dziekan Kluth PIOO TYGODMOWE 1 nowy kościół w Sclilgallen. We Wiel- 

wydawane przez--- barku poświęcenie nowego domu Bożego
Polskie Literackie Towarzystwo f nastąpi prawdopodobnie dnia 28go bm.

__  _______ Bil * , . , . ,, . T 7w Chicago, Ul. w dzień apostołów Szymona i Judy.

Prenumerata roczna w Stan. Zied. .$2 00
“ do Kanady i Meksyku 2 00
“ do Europy-..................  3 00
“ do Ameryki połudn... 4 00

Przesyłka pocztowa opłsca a naprzód przez 
wydawców.

CENY OGŁOSZEŃ:
Od cala diuku za 3 miesiące..................  . . $3 00
“ ‘ * za 6 miesięcy...................  5 00

“ “ za jeden rok............................10 00
POSZUKIWANIA opłacane muszą 5, ć na­

przód. Jeżeli j^e są zbyt długie, kosztu ą 50 
centów za jeden raz, a 75 centów za dwa razy.

PANÓW ABONENTÓW upraszamy, aby 
nie żądali od nas długiego kredytu. Kto może, 
niech płaci naprzód. Osobom pewnym chcemy 
kredytować, ale nie dłużej jak na 3 miesiące.

Panowie abonenci raczą adresy swe 
wyraźnie podawać, przy zmianie pomieszkania 
poprzednie miejsce pobytu swego wymieniać 
swego nazwiska w listach do nas pisanych 
nie opuszczać, a kto nie potrafi akuratnie po 
angielsku napisać swego adresu, niech sig z tem 
uda do takiego, co umie.

Kto żąda od nas odpowiedzi na koresponden­
cją swoją, tego prosimy aby w liście swoim do- 
ożył poststamp 3 centowy

Wszelkie listy, pieniądze korespondencyje 
muszą być adresowane:
CAZETA KATOLICKA

627 Noble str. CHICAGO, ILL.

Crreen Bay, Wis. 5 Lipca 1880.
Zalecamy niniejszem wychodzącą w 

Chicago i w duchu Kościoła Katolickiego 
wydawaną GAZETę KATOLiCKą wszystkim 
Polakom Katolikom naszej dyecezyi i 
i życzymy jej jak największego rozszerze­
nia udzielając zarazem chętnie naszego 
błogosławieństwa temu przedsiębiorstwu.

f Franciszek Ksawery 
Biskup Greenbayski.

CZWARTEK. 18 Listopada — Poświecenie Ba­
zyliki ŚŚ. App. Piotra i Pawia.

PLOTEK 19 Listopada — Ś-tej Elżbiety wdowy.
SOBOTA 20 Listopada — Ś-go F elixa Wale-

. Pelplin. Na egzamin proboszczowski, 
który się tu odbywał w kancelaryi bisku­
piej, stawiło się sześciu z młodszych księ­
ży. Wszakże obecnie nie ma nadziei, że 
by opróżnione probostwa rychło obsadzo­
ne być mogły.

— Dnia 19 bm. umarł w 51 r. życia 
a 27 roku kapłaństwa. X. dziekan Antoni 
Hohendorf, proboszcz w Melzaku; umarł 
w Meranie na Tyrolu, dokąd przed kilku 
tygodniami dla poratowania zdrowia się 
był udał. Liczba osieroconych parafii wy­
nosi teraz 29, 5ta część całego ducho­
wieństwa dyecezyi, z tych 18 parafii nie 
mają żadnego księdza.

SzLąsK. Państwowy proboszcz Mar- 
schall wyprowadził się z zapadającej się 
plebanii w Heizendorf i zamieszkał w 
Stroppen. Parafianie z tego mocno się 
cieszą, bo w skutek tego może rzymsko­
katolicki ksiądz ze sąsiedztwa znowu 
mszą św. odprawńać w kościele heizen­
dorf skim.

—• Dnia 14 bm. umarł X. Leopold 
Tunkel, proboszcz w Chróścinie, w 65tym 
roku życia.

Rumunia. Pomiędzy rządem rumuń­
skim a Stolicą Apostolską rozpoczęły się 
układy o zawarcie konkordatu, urządza­
jącego stosunki Kościoła katolickiego w 
Rumunii. Układy w tym przedmiocie z 
rumuńskiem ministerstwem'spraw zagra­
nicznych prowadzi pronuneyusz wiedeń­
ski, kardynał L. Jacobini.

Rzym. Audyencye u Ojca św. coraz 
częstsze w tym roku, niż były kiedykol­
wiek. Na dniu 6 z. m. przyjmował Ojciec 
św. kilkuset pielgrzymów z różnych kra­
jów Europy. — Dnia 10 z. m. zaś miała 
posłuchanie grecka para królewska wraz 
z dziećmi, którą Leon XIII przyjmował 
z wszystkiemi honorami, jakie oddawrane 
być zwykły panującym. — Osseruatore 
Romano donosi, że Ojciec św. zgodził się 
na prośbę kardynała Niny i zwolnił go a 
powodu nadwątlonego -zdrowia z obo-

rj usza 
NIEDZIELA. 21 Listopada - Uliaro

Wania N. M. P.

-w^ków Sekretarza Stanu. Kardynał je-*" I □ 1 / • • ••| dnak, na wyraźne zyczeme papieża, za-

biła już godzina obliczenia, zatem Euro­
pa musi sobie stawić pytanie, czy ma 
dalej iść z człowiekiem, który jest gotów : 
własny kraj wepchnąć w awantury i po- । 
wikłania bez końca i to dla interesów nie 
zostających wTcale w związku z interesa­
mi angielskiemi? 1

Ta wojna dzienników pruskich prze- < 
ciw Gladstonowi zwraca się także prze i 
ciw stanowisku, jakie tenże zajął wobec 
Irlandyi. Premierowi angielskiemu udzie­
laną bywa rada, aby porzucił górnoletne 
swe a niedorzeczne plany i zwrócił swą ! 
baczność na opłakane stosunki irlandz­
kie. I w tem mają dzienniki pruskie ra- 
cyą. W Irlandyi wre i kipi, a rząd an­
gielski stoi wobec wzmagającej się agi- 
tacyi partyi ruchu bezradny. Obok 
agitacyi jawmej, trzymającej się form 
prawnych, istnieje spisek agraryjny, albo 
raczej związki tajne, jedne świeże, drugie 
dawnej baty, których rząd nigdy wytę­
pić nie mógł. Londyński Standard tak 
ich statystykę podaje: Fenian w Irlandyi 
i Anglii jest około 100,000, tajny związek 
Robinmen liczy 90,000, Molly Maguires 
liczy 15,000, Hibernów (wyłącznie w 
Anglii) jest 25,000. Z tych Fenianie ma­
ją cel głównie polityczny: oderwanie 
Irlandyi od Anglii i republikanizm. Dwa 
następne mają cej agraryjny i straszne są 
swą organizacyą, zuchwalstwem i zbro­
dniami. Cyfry te, zdaniem ludzi rzecz 
znających, nie są przesadzone, a raczej 
za małe. Faktem jest niezaprzeczonym, 
że z wyjątkiem duchowieństwa, wszyscy 
Irlandczycy stanowią jeden spisek, tak 
się trzymają solidarnie z sobą w niena­
wiści do rządu angielskiego i właścicieli 
rolnych, oraz w spieraniu i osłanianiu się 
wzajemnem. — Mityngi, na których pod­
burzające wygłaszane bywają mowy, sto­
ją na porządku dziennym. I jakież rząd 
przedsigbierze środki celem uspokojenia 
wzburzonych umysłów? Oto wzmacnia 
policyą i wyznacza nagrody za ujęcie 
morderców7. Telegraf doniósł w tych 
dniach, że Parnellowi i innym agitatorom 
wytoczony ma być proces sądowy. Śro­
dek ten bardzo wątpliwej skuteczności, 

i Pamiętać bowiem należy, że oskarżeni 
byliby tu sądzeni nie przez sądy wojenne,

być poprawiony — w tych słowach, jak 
brzmi w tekście wniosku zrobionego; — 1 
następnie słowa, które mają być odrzu- i 
cone; następnie cały ustęp, jakby brzmiał 
wtedy, gdyby poprawka była przyjęta; 
nakoniec zapyta zgromadzenie: “czy te 
słowa mają zostać częścią rezolucyi, (albo 
częścią wniosku głównego”) — rozumie 
się słowa, których odrzucenie jest propo­
nowane. Trzeba pamiętać, że prezydent 
nie zapytuje: “czy te słowa mają być od­
rzucone:” ale “czy te słowa mają pozo 
stać częścią rezolucyi lub w-niosku głó 
wmego.”

121. Jeżeli na zapytanie prezydenta 
zgromadzenie zagłosuje affirmatywnie, 
poprawka jest odrzuconą; — jeżeli nega­
tywnie, poprawka jest przyjętą.

122. Z tego, co powyżej nadmienio­
no, widoczna jest, że przyjaciele i zwo­
lennicy jakiego szczególnego paragrafu 
lub ustępu, jeżeli go chcą utrzymać, po- 
wńnni przed głosowaniem poprawić i u- 
doskonalić ten paragraf lub ustęp, gdyż 
rezultat głosowania, czy ■ affirmatywny, 
czy negatywny, nie dozwala potem ża­
dnej przemiany. Gdy pewne słowa będą 
odrzucone, nie można ich potem wstawić; 
gdy będą przyjęte, nie można icł: potem 
poprawić.

123. Jeżeli poprawka przez odrzucenie 
została odrzuconą, nie można potem po­
wtórnie wnioskować odrzucenia tyeh sa­
mych słów, albo pewnej ich części; albo­
wiem ogólna w takich razach reguła jest, 
że, co raz było przyjęte przez zgromadze­
nie, nie może być potem odrzucone; ale 
można proponować odrzucenie tych sa­
mych słów z innemi, lub pewnej części 
tych samych słów z innemi, byle tylko 
każda nowa propozycya różniła się w czem 
essencyonalnie od poprzednio zrobionej 
propozycyi. Naprzykład: jeżeli wniosek
główny składa się z A B C D i jeżeli 
prawka proponująca odrzucenie B C 
stała odrzuconą; wtenczas nie można 
wtórnie proponować odrzucenia B C;

PONIEDZIAŁEK 22 Listopada — Ś-tej Cecylii 
P. i Męczenniczki

WTOREK 23 Listopada — Ś-go Klemensa 
Pap. M

ŚRÓD A 24 Listopada — Ś-go Jana od krzyża;

CZWARTEK, 18-go Listopada 1880.

Kronika Kościelna.

Polska. Rząd rosyjski sprawy prze- 
prowadzeni* Unitów do Kościoła yrawo- 
sławiiego nie zasypia wcale. Najświeższe 
bowiem dzienniki rosyjskie donoszą, że 
w sferach rządowych rozbierają, właśnie

Yeslyą ustanowienia przepisów, celem 
r zstrzygnięcia ciągle powstających spo­
rów w sprawie oznaczenia wyznania by­
łych Unitów, nawróconych z prawosławia 
na wiarę katolicką. Według dzielników 
tylko ci, którzy się do r. 1836 z rodziców 
Unitów urodzili, będą mogli pozostać 
wyznawcami Kościoła rzymsko-katoli­
ckiego pod warunkiem wszakże, jeżeli się 
obecnie uważają za należących do tego 
wyznania, a nie pragną przejść na wiarę 
prawosławną. Wszyscy zaś ci, którzy 
ugodzili się po roku 1836 z rodziców Uni­
tów, jeżeli dotąd wyznają jeszcze wiarę 
katolicką, mają być za nieprawnie na­
wróconych uważani, a zatem, po złącze­
niu r. 1875 'dyecezyi unickiej chełmskiej 
z Kościołem prawosławnym, mają nale­
żeć do tego ostatniego. Tak więc jedynie 
starcom wolno pozostać katolikami, jeże­
li zechcą, wszyscy zaś iani z reguły mają 
być schizmatykarni.

Galicy a.. W zesiłym miesiącu objęły 
Siostry Felicyanki, których pożytecznej 
pracy i poświęcenia liczne kraj nasz ma 
:wa dowody, dwa zakłady dziewcząt pod 
woją opieką, mianowicie oddział żeński 

w zakładzie w Drohowyżu i zakład fun- 
dacyi ś. p. ks. prałata J. Ziemiańskiego 
w Przemyślu. W pierwszem miejscu, za- 
.roszone przez kuratoryą fundacyi ś. p. 
t. Skarbka, ochotnie podjęły się trudne­

go zadania, a urządziwszy się w ten spo- 
ób, że regułom Zgromadzenia stało się 

zadość, zaczęły już kierować szkołą żeńską 
^-klassową i wychowaniem dzieci. Przy 
ym zakładzie zatrudnionych jest 8 Sióstr 
borowych i 8 tak zwanych “Martanek.” 
Iroczystość inauguracyjna odbyła się 

w dniu 10 z. m., której przewodniczył ka­
nonik kapituły metrop. lwowskiej ks. J. 
dazurak. W Przemyślu zaś piękna myśl 
wspomnionego fundatora, dotąd jeszcze 
nie wykonana, zaczyna również z obję­
ciem zakładu przez Siostry Felicyanki 
wchodzić powoli w życie i jest nadzieja, 
•e pod znanem kierownictwem pobożnych 
córek sw. Franciszka w całej pełni ziści 
jego szlachetne zamiary.

Poznail Dozór kościoła w Sobiałko- 
wie wygrał proces w sprawie przeciw p. 
Perkuhnowi, który zarządza majątkiem 
arcbidyecezyi z ramienia rządu i który 
defekt w kasie plebańskiej w ilości 4.777 
m. 50 fen. przez rendanta spowodowany, 
chciał zahipotekować na gruntach reszty 
członków dozoru. Rendant były, obecnie 
uwięziony, nic nie ma. Ciekawa rzecz, 
kto pokryje defekta. Cóżby było wrzawy 
i szyderstwa, gdyby się coś podobnego 
było zdarzyło za czasów rządu władzy 
duchownej?

— W dniu 15 z. m. opuścić musiał X. 
Stanisław Gieburowski parafię swą, Gór­
kę duchowną, słynną z cudownego obra­
zu i pielgrzymek, aby we wschowskiem 
więzieniu odsiedzieć drugą połowę kary 
za wykroczenie przeciw paragrafowi o 
o ambonie. Ponowna prośba parafian o 
ułaskawienie nie odniosła żadnego skutku.

— Panna Anna Zschoche z Kościana, 
obecnie pani Zielińska, przeszła w tych 
Iniach z protestantyzmu na łono Kościo­
ła katolickiego. Konwertytka miała z 
wielkiemi trudnościami do walczenia że 
strony krewnych swoich, nim postano­
wienie swoje wykonała.

trzyma nadal urząd prefekta pałaców pa- 
piezkich. — Ojciec św. w sprawie smu­
tnych wypadków, jakich widownią jest 
obecnie Irlandya, powołał kilku biskupów 
irlandzkich do Rzymu. W dniu 14 zm. 
przybył do Rzymu arcybiskup Degehamps 
z Mechlina. Tegoż dnia umarł w Grotta 
Fermata kardynał-dyakon, Bartł. Pacca\ 
ur. 25 lutego 1817 w Benewencie, kardy­
nałem mianowany przez ś. p. Piusa IX 15 
marca 1875, Tytularnym jego kościołem 
był kościół s. Maria in Portico. Zmarły 
pochodził ze znakomitej rodziny margra­
biów. Z życia jego wspomnieć wypada,, 
że w r. 1853, jako delegat kapituły św. 
Piotra, koronował w Paryżu statuę Naj­
świętszej Panny Zwycięzkiej (de la Vic- 
torie) i że w r. 1857 towarzyszył ś. p. 
Piusowi IX w słynnej podróży po Wło­
szech. Z kardynałem Paccą trzynasty już 
członek św. Kollegiuin przeniósł się do 
wieczności za pontyfikatu Leona XIII. 
Obecnie wakuje 6 kapeluszy czerwTonych. 
— W ostatnich dniach przyjmował Oj 
ciec św. kapitułę św. Hieronima, złożoną 
z słowiańskich Uliryjczyków, którzy mu 
składali wyrazy głębokiej wdzięczności 
za encyklikę o św. Cyryllu i Metodym. 
Leon XIII mile przyjął deputacyę i wy 
raził życzenie, aby duchowieństwo w 
krajach słowiańskich jak najbardziej sta­
rało się rozszerzać między ludem tę (En­
cyklikę.

Polityka Glad dona.

Prasa berlińska, otrzymująca inspira- 
cye z sfer rządowych, występuje w tej 
chwili bardzo nieprzyjaźnie przeciw poli 
tyce zagranicznej p. Gladstona. Wodzi 
tu prym berlińska Post. Cios wymie­
rzony jest w nim wprawdzie przeciw An­
glii, dosięgnąć ma on przecież właściwie 
Rosyą, z którą zdaniem całej prasy ber­
lińskiej idzią p. Gladstone ręka w rękę w 
wszystkich kwestyach wschodnich. Post 
przypomina Jerzego Canninga, który tak 
samo, jak dzisiejszy premier angielski 
dał się w roku 1826 uwikłać intrygami 
rosyjskiemi. Canmng, zdaniem Post, 
miał na celu wyłącznie interesa swej oj­
czyzny, jakiekolwiek fałszywie je pojmo­
wał, gdy tymczasem p. Gladstone nie 
wie, do czego dąży. Koledzy jego — wy­
wodzi dalej organ inspirowany — wr mi­
nisterstwie, należący do klubu Cobdena, 
mogą liczyć na to, że przy małym pożarze 
europejskim, zdoła Anglia upiec swą pie­
czeń, ale co się tyczy Gladstona, to zdaje 
się, iż nie ma on żadnego planu, czyli 
delikatniej mówiąc, ma jedno życzenie- 
jednę zasadę: wypędzić Turków7 z Euro' 
py. Ale czyż p. Gladstone pomyślał o 
tem, coby się stało, gdyby zasadę tę swo. 
ję przeprowadził? W październiku roku 
1853 w^rzekł był w mieście Manszesterze 
słowo, które uwrnżać można za jądro jego 
dzisiejszej polityki: “Państwo otomań- 
skie w Europie przedstawia tę anomalią, 
iż trzy miliony ludzi, należących do isla­
mu, panuje nad 12 milionami naszych 
braci chrześciańskich.” I dziś jeszcze — 
kończy Post — kiedy Niemcy, Austrya 
i Francya nie chcą towarzyszyć temu 
“zapowietrzonemu” Piotrowi z Amiens w 
jego wyprawie krzyżowej, napominają 
go angielskie gazety, którym on sam da- 
je wskazówki, ażeby nie porzucał swrego 
przedsięwzięcia, i korespondeneye, które 
noszą wyraźnie na sobie cechę urzędową, 
uspokajają jego zwolenników postępo­
wych w Niemczech tem zaręczeniem, iż 
p. Gladstone nigdy nie ustąpi i w przy­
mierzu z Bułgarami, Grekami a nawet w 
razie potrzeby, i z Moskalami w^ykona 
swój plan, to jest wypędzi Turków z Eu­
ropy. Pan Gladstone — pisze znów Koel- 
nische Zeitung — zmarnował wysoką 
pozycyą, jaką miała Anglia w radzie Eu­
ropy, kiedy mu się udało wyciągnąć floty 
mocarstw' pod Duk-igno. Ale teraz wy-

ale przez zwyczajne sądy przysięgłych. 
Skaranie więc oskarżonych może bye bar i 
dzo wątpliwe, zwłaszcza co do najważ- i 
niejszych agitatorów, którzy jako prawni-1 
cy z profesyi, umieją bardzo zręcznie 
wywijać się, by w najgwałtowniejszych 
nawet deklamacyach nie przyjść w koli 
zyą z kodeksem karnym. Parnell zwta­
szczą ostatniemi czasy wziął się bardzo 
zręcznie do rzeczy. Objaśniał on chłopom 
irlandzkim, że to, czego żądają, t.j. wła­
sność, dawno już wszystkie rządy na 
stałym lądzie przeprowadziły. Mowy 
Parnella takie robiły wrażenie i tak głę­
boko były obmyślane, że nawet ministe- 
ryalne dzienniki, jak Pall Mail Gazette, 
przemawiały do społeczeństwa angielskie­
go, że rozumniej zrobi, czytając te mowy 
poważnie i biorąc do serca ich rozumo­
wanie niż potwarzając Parnella i oburza­
jąc go błotem. Jak donosi korespondent 
londyński wiedeńskiej Presse, wypraco­
wał już p. Gladstone projekt do ustawy 
o przeprowadzeniu gruntowej własności 
i zamierza przedłożyć go parlamentowi, 
który w przyszłym już miesiącu ma być 
zwołany. Byłaby to — przyznać trzeba— 
jedyna droga wyjścia z tych opłakanych 
stósunków irlandzkich, drogayjaką wska­
zują rezolucye, przyjęte na zebraniu du­
chowieństwa pod przewodnictwem Bi­
skupa z Cloyne. — Ale czyż projekt 
Gladstonowy, zmierzający do uregulowa 
nia stósunków rolniczych w drodze pra­
wodawstwa, zyskać może sankcyą parla­
mentu, jeżeli zważymy, że gabinet dzi­
siejszy ma zaciętych przeciwników w 
partyi Beaconsfielda, który rywalizując o 
władzę z Gladstonem, będzie zapewne 
chciał sprowadzić wpierw jego upadek, a 
następnie dopiero uszczknąć jednę więcej 
gałązkę wawrzynu do wieńca swej sła­
wy, biorąc w swe ręce uregulowanie stó­
sunków agraryjnych nie tylko w Irlan- 
dyi, ale w całej Wielkiej Brytanii.

Podręcznik Parlamentarny
Opracował Jan Burzyński. 

(Zastrzega się przedruk) 
Ciąg dalszy.

Poprawca. (Amendment.)
117. Poprawka ma pierwszeństwo 

tylko przed wnioskiem, który ma popra­
wić, i wnioskiem “nieoznaczonego odło­
żenia;” przed wnioskami uprzywilejowa­
nymi, przypadkowymi i pomocniczymi 
ustępuje.

Popraw'ka może być sama poprawioną; 
ale “poprawka do poprawki” nie może 
już być więcej poprawianą.

118. Poprawka może być niekonse­
kwentną względem poprawki już przyję­
tej, albo może wprost sprzeciwiać się za- 
miarowi wniosku oryginalnego; ale w 
każdym razie musi odnosić się do tego 
samego przedmiotu. Naprzykład: wnio­
sek “publicznego podziękowania” może 
być poprawiony przez wniosek “publi­
cznego cenzurowania;” albo wniosek, 
potępiający “pewne zwyczaje,” może być 
poprawiony przez dodanie “innych zwy-
czajów.”

119. Rozmaite są formy robienia 
prawki, najpowszechniej używane 
albo przez:

a) odrzucenie jakiego szczególnego 
ragrafu lub pewnych słów;

po-

pa-

ó) dodanie jakiego szczególnego para­
grafu lub pewnych słów;

c) odrzucenie pewnych słów a dodanie 
innych na ich miejsce;

d) zastąpienie wniosku proponowane­
go innym wnioskiem odnoszącym się do 
tego samego przedmiotu;

e) podział kwestyi na dwie lub więcej 
kwesty i.

Sekcya i. Odrzucenie.
120. Gdy poprawka przez odrzucenie 

jakiego szczególnego paragrafu lub pe­
wnych słów jest proponowana, prezydent 
przeczyta najprzód ten ustęp, który ma

131. Trzecia forma robienia popraw 
ki jest wniosek, ażeby pewne słowa od­
rzucić, a na ich miejsce inne słowa posta­
wić. Gdy ta poprawka jest zawniosko- 
wana, prezydent przeczyta najprzód cały 
ten ustęp, który ma być poprawiony, w' 
tych słowach jak brzmi we wniosku głó­
wnym; następnie te słowa, które -mają 
być odrzucone; następnie te słowa, które 
mają być dodane; następnie cały ten u- 
stęp jakby brzmiał wtedy, gdyby popra­
wka była przyjętą; nakoniec zapyta: “czy 
zgromadzenie przyjmie poprawkę.”

132. Poprawka przez odrzucenie i do 
danie stawia się jako niepodzielna kwe 
stya, i jeżeli jest odrzucona, nie przeszka­
dza to postawić nowej poprawki, miano­
wicie, żeby odrzucić te same słowa a na 
ich miejsce postawić różne od tych, które 
pierwszą rażą były proponowane.

133. Poprawkę przez odrzucenie i do­
danie można poprawić w paragrafie, któ­
ry ma być odrzucony, i w paragrafie, któ­
ry ma być dodany, trojakim sposobem, 
mianowicie: przez odrzucenie, przez do­
danie, przez odrzucenie i dodanie.

Sekcya iv.
Zastąpienie wniosku proponowanego in 

nym wnioskiem, odnoszącym się do 
tego samego przedmiotu-.

po- 
zo- 
po- 
ale

gdy wniosek nieoznaczonego odłożenia 
zostaje pod obradami, nie ma żadnego 
wpływu na wniosek główny; ale się od­
nosi tylko do wniosku nieoznaczonego 
odłożenia.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

134. Właściwie mówiąc, poprąwrka 
znaczy rozwinięcie, dopełnienie i udosko­
nalenie wniosku główmego, ażeby przez 
to wyrazić jaśniej i dobitniej myśl i za­
miar zrobionej propozycyi. Dla tego też 
słusznie zdawraćby się powńnno, że ci tyl­
ko mogą robić poprawki, którzy sprzyja­
ją zrobionej propozycyi. To wszakże nie 
jest żadną regułą. W praktyce często­
kroć inaczej się dzieje. Nieraz się zda­
rza, iż opozycya stara się nadać wprost 
przeciwne znaczenie i cel zrobionemu
wnioskowi, i dla tego też stawia popraw­
kę, która zupełnie do czego innego zmie

Do Berliner Tageblattu donoszą z Pe-

być dopiero po upływie trze<^ lat prze­
prowadzono. Jak czytamy w ustawie 
wojskowej liczba rekrutów w. pierwszym
roku miała się tylko zwiększyć o 
9000 ludzi; tymczasem powołano 
cnie zaraz 24,000 rekrutów więcej 
wojska.

tersburga, że wr personale urzędu spraw 
zagraniczonych zajdą niebawem znaczne 
zmiany. Książę Gorczaków otwarcie 
miał w obec swego otoczenia oświadczyć 
że zamyśla skoro lekarze surowo mu 
przykazali pobyt na południu, porzucić 
także nominalnie dotychczas zajmowa­
ną posadę i zaprojektować carowi na wi­
cekanclerza teraźniejszego kierownika po­
lityki zagranicznej, Giersa. W związku 
z tem opowiadają sobie w Petersburgu 
naturalnie i o zmianie personału w urzę­
dzie spraw zagraniczonych.

— Minister spraw wewnętrznych prze­
słał gazecie Nowoje Wremia drugie o- 
strzeżenie z powodu artykułu, roztrząsają­
cego finansowe stosunki Rosyi.

— Tak zwani „staroobradzcy-popo- 
wcy” tj. ci ze stronników starej moskie­
wskiej cerkwi, którzy używają popów (bo 
są tacy staroobrzędowcy, co nie używają 
popów, a są znów inni „bezpopowcy,” 
którzy i wr starą cerkiew nie wierzą, 
ale mają jakąś swoją religią), podali byli 
prośbę do Loris-Melikowa, by raz na­
reszcie polieya dała im spokój, nie więzi­
ła, nie zamykała cerkwi, za to, że inaczej 
chwalą Boga, jak to był nakazał patryar- 
cha Nikon cara Aleksieja. Prośba ode 
słaną została do synodu. Synod 
naturalnie, nie zgadza się na żadną

można proponować odrzucenie A B albo 
ABC, albo B C D, albo C D.

124. Jeżeli poprawka przez odrzucenie 
została przyjętą, nie można potem propo­
nować dodania tych samych słów, lub 
pewnej ich części; ogólna bowiem w ta- 

j kich razach zasada jest, że, co raz było 
j odrzucone przez zgromadzenie, nie może 
być potem przyjęte; ale można propono­
wać dodanie tych samych słów' z innemi, 
albo dodanie pewnej części tych samych 
słów z innemi, byle tylko każda nowa 
propozycya różniła się w czem esseneyo- 
nalnie od poprzednio zrobionej propozy- 

I cyi. Na przykład, jeżeli z wniosku głó­
wnego A B C D odrzucone zostało B C, 
nie można potem proponować dodania 
B C; ale można proponować dodanie BC 
z innemi słowami, albo dodanie B z inne­
mi słowami, albo dodanie C z innemi sło­
wami.

125. Poprawkę przez odrzucenie mo­
żna poprąwdć w trojaki sposób: albo przez 
odrzucenie pewnej tylko części tych sa­
mych słów, albo przez dodanie pewnych 
słów', albo też przez odrzucenie pewnych 
słów a dodanie innych słów. Na przy­
kład, jeżeli wniosek .główny składa się z 
A B C D, i jeżeli odrzucenie B C jest 
proponowane, natenczas można tę popra­
wkę poprawić przez odrzucenie B tylko, 
lub C tylko; albo przez dodanie E; albo 
też przez odrzucenie B lub C a dodanie E.

Sekcya ii. Podanie.
126. Gdy poprawka przez dodanie 

jakiego szczególnego paragrafu lub pe­
wnych słów jest proponowana, prezydent 
przeczyta najprzód cały ten ustęp, który 
ma być poprawiony, jak brzmi wre wmio- 
sku głównym; następnie słowa, które ma 
ją być dodane; następnie cały ten ustęp, 
jakby brzmiał wtedy, gdyby poprawka 
była przyjętą; nakoniec zapyta: “czy te 
słowa mają być dodane” — rozumie się 
słowa, których dodanie proponuje po­
prawka.

127. Jeżeli poprawka przez dodanie 
została odrzuconą, nie można potem pro­
ponować dodania tych samych słów albo 
pewnej ich części; ale można proponować 
dodanie tych samych słów z innemi, albo 
pewnej części tych samych słów z innemi 
— rozumie się, gdy każda nowa propo 
zycya różni się w czem essencyonalnie 
od poprzednio zrobionej propozycyi. Na 
przykład, jeżeli dodanie C D do wniosku 
głównego A B zostało odrzucone, nie 
można potem powtórnie propotfować do­
dania C D; ale można proponować doda­
nie C E, lub D B, lub ODE.

128. Jeżeli poprawka przez dodanie 
została przyjętą, nie można potem propo­
nować odrzucenia tych samych słów lub 
pewnej ich części; ale można proponować 
odrzucenie tych samych słów z innemi, 
lub pewnej części tych samych słów z in­
nemi, — rozumie się, gdy każda nowa 
propozycya różni się w czem od poprze­
dnio zrobionej propozycyi. Naprzykład: 
A B jest wniosek główny. Jeżeli do 
niego dodano C D, nie można potem 
proponować odrzucenie C D; ale można 
wnioskować odrzucenie A C, lub A C D, 
lub D B, lub C D B.

129. Poprawkę przez dodanie można 
poprawić w trojaki sposób: albo przez 
dodanie pewnej tylko części tych samych 
słów, albo przez dodanie pewnych słów, 
albo przez odrzucenie pewnych słów a 
dodanie innych słów. Naprzykład, jeżeli 
do wniosku głównego A B proponuje się 
dodanie C*D, można tę poprawkę popra­
wić: albo przez odrzucenie C lub D, albo 
przez dodanie E, albo przez odrzucenie 
C lub D a dodanie E.

130. Zwolennicy i przyjaciele jakiego 
szczególnego paragrafu lub ustępku, jeże 
li go chcą utrzymać, powinni przed gło­
sowaniem poprawić i udoskonalić ten pa­
ragraf lub ustęp, gdyż rezultat głosowa­
nia, czy wypadnie affirmatywnie, czy ne­
gatywnie, nie dozwala potem żadnej prze­
miany. Gdy pewne słowa będą przyję 
te, nie można ich potem poprawić; gdy 
będą odrzucone, nie można ich potem 
wstawić.

Sekcya iii. Odrzucenie i dodanie.

rza, aniżeli propozycya wniesiona. Otóż 
we wszystkich tego rodzaju przypadkach 
należy jedną przestrzegać regułę, a mia­
nowicie, że poprawka, czy ona będzie 
przychylną, czy wprost przeciwną posta­
wionemu wnioskowi, powinna w każdym 
razie odnosić się do tego samego przed­
miotu, to jest, traktować o tej samej ma- 

1 teryi, o której traktuje wniosek główny.
Sekcya v. Podział Kwestyi.

135- . Gdy wniosek zrobiony jest tak 
skomplikowany, że go można podzielić 
na dwie lub więcej niezależnych części od 
siebie, i gdy jest przypuszczenie, że zgro­
madzenie przyjmie niektóre części; ale 
nie przyjmie całego wmiosku; natenczas 
najwłaściwsza i najdogodniejsza do zro 
hienia poprawka jest podział kwestyi na 
dwie lub więcej oddzielnych kwestyi, w 
celu, ażeby jedna po drugiej mogły od­
dzielnie iść pod obrady i przez głosowa­
nie być decydowane. Taki podział kwe­
styi może być zrobiony na rozkaz zgro­
madzenia, albo na żądanie pojedyńczego 
członka, na co potrzeba zrobić stosowny 
wniosek i być przez drugiego członka 
popartym.

136. Gdy wniosek w taki sposób jest 
podzielony, natenczas zgromadzenie ma 
przed sobą seryę niezależnych i oddziel­
nych wniosków do rozważenia, które gdy 
będą przedysputowane i zadecydowane; 
rezultat będzie ten sam, jak gdyby po­
prawka przez odrzucenie, lub poprawka 
przez dodanie, lub poprawka przez odrzu­
cenie i dodanie była zrobiona, i pod gło­
sowanie oddana. Członek wmioskujący 
o podział kwTestyi powinien wymienić 
szczegółowo, w jaki sposób zamierza po 
dzielić postawiony wniosek, a jego pro 
pozycya może być znów poprawioną, jak 
każda inna poprawka przez “poprawkędo 
poprawki.”

137. Rodział kwestyi aplikować mo­
żna tylko do takiego wniosku, którego 
składowe części są tak niezależne, odrę­
bne i całkowite, że gdy jedna lub więcej 
z tych części będą wyrzucone, pozostałe 
części stanowić będą całość samą w sobie 
i mogą się ostać same przez się. Wstęp 
albo zaw7arunkowanie, wyrażone na po­
czątku jakiej sentencyi lub paragrafu, 
nie mogą stanowić oddzielnego punktu 
czyli niezależnej części wmiosku.

Sekcya vi.
138. Jak już wspomniano w § 86, mo­

żna czynić “poprawkę do poprawki”; ale 
już dalej nie można czynić następnej po­
prawki. Otóż jeżeli jaki człowiek sprze­
ciwia się ogłoszonej poprawce do popra­
wki i pragnie swoją poprawkę przeciw­
stawić, procedura w tym razie jest na­
stępująca: taki oponujący członek zawia­
damia zgromadzenie, oznajmując na­
przód, że skoro ta poprawka do popraw­
ki będzie odrzuconą, zamiarem jego jest 
postawić następującą poprawkę.. ..(tutaj 
ogłasza tekst swojej poprawki.) Jeżeli 
zgromadzenie nie będzie zadowolone z 
pierwszej poprawki do poprawki, takowa 
będzie odrzuconą, a nowa poprawka do 
poprawki wejdzie pod obrady. Takiej 
trzymając się procedury, stanie się zadość 
wymaganiom porządku parlamentarnego, 
gdyż ta nowa poprawka nie będzie nic 
więcej jak tylko poprawką do poprawki, 
nieprzekraczając w niczem naznaczonej 
granicy w paragrafie 86ym.

. Wniosek nieoznaczonego odłożenia 
(indefinite postponement.)

139. Ażeby zawiesić debety w zupeł­
ności i niedopuścić do głosowania nad 
jakim wnioskiem, najodpowiedniejszy ku 
temu jest wniosek nieoznaczonego odło­
żenia. Affirmatywny rezultat głosowania 
odracza wniesioną propozycję bez dnia, 
czyli usuwa ją w zupełności z pola obrad 
na czas trwającej sesyi; — negatywny, 
przeciwnie, nie ma żadnego na nią wpły­
wu.

140. Wniosek nieoznaczonego odło­
żenia ma tylko pierwszeństwo przed wnio­
skiem głównym; przed uprzywilejowany­
mi, przypadkowymi i pomocniczymi ustę- 
Puje> wyjąwszy poprawki. — Nie może 
być poprawiony, i otwiera cały ten wnio­
sek pod obrady, który ma zawiesić.

141. Wniosek natychmiastowego gło­
sowania, jeżeli jest zarządzony, podczas

8 — 
obe- 
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Gazety Katolickiej.

Szan. Red.—Na posiedzeniu nadzwy- 
czajnem w dniu 7go Listopada, rb. posta- 
nowionem zostało: Aby dzień 29go Li­
stopada śwdęcić uroczyście, jako jubileusz 
50cio letniej rocznicy powstania Listo­
padowego z roku 1831.—A zatem w dniu 
powyżej wymienionym odbędzie się Msza 
św. żałobna o godzinie 9ej rano; po po­
łudniu zaś o godzinie 4ej odbędzie się 
pochód po mieście wszystkich trzech To­
warzystw egzystujących wr Nanticoke, to 
jest: Gwardyi Kościuszki, Towarzystwa 
B. P. Śgo Stanisława i Wolnych Strzel­
ców Puławskiego. Po skończonej para­
dzie o godzinie 7ej wieczorem w Sali p. 
Snyder, odbędą się odczyty i mowy stó- 
sowne do uroczystości dnia tego.

O czem proszę Szanownej Redakcyi o 
umieszczenie wr łamach swego pisma.

Pozostaje z szacunkiem
Stan. Koronkiewicz, 

Sekretarz Gwardyi Kościuszki.
Nanticoke dnia 9 Listopada, 1880.

tolerancyą z całkiem naturalnych powo­
dów, bo niech dziś ogłosi swobodę su­
mienia dla sekciarzy różnego rodzaju, a 
nazajutrz nie będzie cerkwi prawosła­
wnej. Rozleci się w kawałki i pewnie sy­
nod nigdy ich nie pozbiera. Zostanie

Komitet obchodu 50cio-letuiej jubi­
leuszowej rocznicy powstania listopado­
wego podaje do powszechnej wiadomości 
Rodaków w New Yorku i zamiejscowych, 
że wskutek zapadłej uchwały na zgroma­
dzeniu członków Towarzystwa Zjednocze­
nia Polaków w Ameryce, odbite będą 
pamiątkowe medale z blektiny, sprzedaż 
których odbywać się będzie po cenie 50c. 
za sztukę przy wejściu na uroczystość 29 
listopada.

Szanowne Towarzystwa Polskie, lub 
też osoby prywatne, życząc sobie nabyć

sam z carem i dygnitarzami i już po pra- inedale, raczą zawiadomić piśmiennie ko-
wosławiu.

Do Berliner Tageblattu telegrafują 
pod dniem 15 zm. z Peterburga, iż we­
dług nadęszłych tamdotąd z Liwadyi
wiadomości, stan 
zadowalniający.

zdrowia cara nie jest 
Car ma być bardzo

nerwowo rozdrażniony a przed 3 dniami 
zemdlał nagle, tak że lekarze przyboczni 
Botkin i Gołowin bardzo się o- niego o- 
bawiali. Odjazd carew icza następcy tro­
nu wraz z żoną do Liwadyi naznaczony 
został w skutek tych wiadomości na 
zeszłą sobotę. Do Liwadyi miał się tak­
że w tymże dniu udać minister spraw 
wewnętrznych hr. Loris Melikow. (Od 
jazd carewicza wraz z żoną i dziećmi, o- 
raz hr. Loris Melikowa w sobotę potwier­
dza telegram z biuru Wolffa.) Obiega­
ją pogłoski, że car zamyśla abdykować, 
lecz w sferach mających u dworu zna­
czenie powątpiewają o tern. Car miał 
oświadczyć, że zimy w Liwadyi nie prze- 
będzie, lecz że na dniu 22 Listopada do 
Peterburga zjedzie, aby być obecnym na 
nabożeństwie za duszę zmarłej carowej, 
które się w tymże dniu w cerkwi for- 
tecznej odbędzie. W tymże dniu kończy 
się też dworska żałoba po carowej. Car 
ma zamieszkać przez zimę w Carskiem 
Siole.

Berlin, 24go Października. — Cesarz 
Wilhelm, który z uroczystości koloń- 
skich udał się do Baden-Baden, zkąd 
zrobił wrycieczkę do Frankfurtu nad 
Menem, aby być obecnym otworzeniu 
nowego gmachu, przeznaczonego dla
opery, wrócił na dniu 21 z. m. w'raz
ze swą małżonką do Berlina. Mimo 
podeszłego wieku cieszy się cesarz po- 
myślnem zdrowiem.

Żydzi podczas uroczystości kolońskich. 
— Na piątkowern zebraniu Stowarzysze­
nia chrześciańsko społecznego rzemieśl­
ników' w Berlinie (na czele tego Sto­
warzyszenia stoi, jak wiadomo, nadwor­
ny kaznodzieja Stcecker) zapytał ktoś, 
czy to jest prawdą, iż w'pochodzie hi­
storycznym w Kolonii brało udział 90 
procent żydów? Na to pytanie odpo­
wiedział tajny sekretarz Pflug co na­
stępuje: “Wiecie Panowie, że repre­
zentantami państwa niemieckiego na 
zewnątrz i wewnątrz są żydzi, czemuby 
i tam nie mieli być? Gdzie zaś ży.lzi 
się zgromadzają, tam chrześcianie ze 
wstrętu nie biorą udziału”. (Brawo!) 
Słowa te uzupełnił dr. Polnkow’sky na 
stępującym wywodem: “Wedle twier­
dzenia policyi kolońskiej przybyło do 
Kolonii 30,000 żydów' z Berlina, Frank 
furtu itd. Obchód był więc w rzeczy 
samej żydowską maskaradą.”

Trybunał dla spraw kościelnych. — Po 
długiej pauzie zgromadził się znowu na 
posiedzenie trybunał dla spraw kościel­
nych. Na szczęście trybunał dla spraw 
kościelnych nie zajmował się sprawą ża­
dnego z księży katolickich, lecz sprawą 
protestanskiego predigera Nesslera z 
Berlina, który przez konsystorz prowin- 
cyi bradenburgskiej został skazany na 
200 marek grzywien za to, że w domu 
prywatnym bez szat kościelnych dał ślub 
swemu przyjacielowi pastorowi Kalthof 
w Nickern, przeciw czemu p. Nessler za­
łożył rekurs do trybunału dla spraw ko­
ścielnych, ponieważ wyższa rada kościel­
na, do której udał się skazany z prote 
stem, apelacyą, jego odrzuciła. Pan 
Nessler nie osięgnął jednak swego celu 
odwołując śię do wyroku trybunału dla 
spraw kościelnych; gdyż i tu odrzuczono 
jego apelacyą.

Pobór do wojska. — Za dwa tygodnie 
wszyscy rekruci, powołani do wojska 
stawić się mają do szeregów. Dotąd 
rocznie liczba rekrutów wynosiła 134,000 
ludzi, obecnie sądząc z aoniesień z ró­
żnych części kraju cyfra ta wzrośnie do 
160,000. Procedura ta już do 1 kwie­
tnia 1881 r. podniesie siłę zbrojną woj 
ska do 427,000, jak się tego nowra u- 
stawa wojskowa domaga, jakkolwiek 
takie zwiększenie siły zbrojnej miało

mitet (16 Rivington Str.,) przesyłając 
zarazem należność: czy to w znaczkach 
pocztowych, czy też w Money Order, któ­
ry należy wypisać na zlecenie ob. A. Ka- 
rolus 33| Stanton Str. N. Y. Station B. 
Post Office.

W Poniedziałek dnia 29go Listopada, 
b. r. w 50cio-letnią rocznicę powstania 
narodowego, w kościele polskim Sgo Sta­
nisława, na rogu ulic Stanton i Forsyth 
o godzinie lOej rano, odbędzie się żało­
bne nabożeństwo, a o godzinie 8 wieczo­
rem tegoż dnia, w salonie zwanym “Har- 
mony Rooms” 135—141 Essex Str. uro­
czysty obchód powstania Listopadowego, 
na które wszystkich Rodaków z New 
Yorku Brooklyna i jego okolic i Jersey 
City, ma honor najuprzejmiej zaprosić 
komitet obchodu 50cie letniej rocznicy 
jubileuszowej powstania listopadowego: 
A. Karolus, A. Morgę, S. Nawrocki, M. 
Lubelski, M. Kopankiewicz.
New 3go Listopada, 1880.

Prostak wiejski.

Nie wiem gdzie tam lepiej komu, 
Każdyć panem własnej woli; 
Mnie najlepiej w ojców domu, 
Więc rad siedzę na swej roli. 
Nie ciekawym, co tam poda 
Zagraniczna miastom moda;
Sieję sobie swe zagony — 
Niech Bóg będzie pochwalony!
Ktoś tam szuka obyczaju, 
Pędzi w świat.... Otwarte wrota! 
Dzięki Bogu, wiem i w kraju, 
Co jest rozum, grzeczność, cnota. 
Wolę ja w staroświecczyznie 
Własnej wiernym być ojczyźnie: 
Bom z pradziadów Polak chrzcony, 
Niech Bóg będzie pochwalony!
Ktoś przez mądre tam mozoły, 
Myśli, że świat przeinaczy. 
Toć i jam odbywał szkoły, 
Wiem, co ta ich mądrość znaczy. 
Hurt na hurt, wolę ja stare: 
Ojców serce, ojców wiarę, 
Żyć dla dzieci i dla żony, 
Niech Bóg będzie pochwalony!
Ktoś tam ludzi durzy, mami, 
I gdy jaki zysk w tem zoczy, 
Górnościami, czułościami, 
Jako może mydli oczy.
U mnie, znam się na oszustach, 
Prawda w sercu, prawda w ustach, 
Do prostotym wzwyczajony, 
Niech Bóg będzie pochwalony!
Niech tam sobie łakną drudzy 
Chwały, sławy i tak dalej;
Mnie gdy w domu lubią słudzy, 
Gdy mię w wiosce ^mieć pochwali, 
Gdy pochwalą mię sąsiedzi 
A zwłaszcza ksiądz przy spowiedzi: 
Tom już całkiem nacieszony, 
Niech Bóg będzie pochwalony!

Stefan Witwicki.

Pensja Bi smarka. Jako kanclerz 
państwa pobiera Bismark pensii rocznej 
54,000 mark, prócz tego 18,000 tytułem 
reprezentacyi. Jako były minister Lauen- 
burga ma emerytury 9,000 mark. Tak 
więc dochody żelaznego kanclerza prócz 
tych jakie z dóbr swoich ościąga, przed­
stawiają okrągłą sumkę 80.000 mark, a 
gdy dodamy pensyę ministra handlu 
wynosą one 100.000 marek! Przy takiej 
dotacyi trudno zaprawdę umrzeć z gło­
du! —

W Norwegji w wiosce Secondal u- 
marł gospodarz wiejski. Włożono go w 
trumnę i wyniesiono tymczasem do sto­
doły. Wieczorem n aj starcza eórka po­
szła tam po wióry na ogień, i słyszy, że 
ktoś z kąta stodoły na nią woła. Biegnie 
do matki, a krzyknąwszy, że ojcic wstaje, 
upadła na ławę. Po kilku minutach 
przyszedł i ojciec do izby, i bardzo się 
zdziwił, gdy się zobaczył w trumnie, 
kiedy mu się zdawało, że spał jak naj­
smaczniej. —



Wrogi Państwa.
Romans historyczny.

Przełożył
X. JUL. ECHAUST.

(Dalszy ciąg.)

Zmiana Tyranów.
Wyraźniej jeszcze objawił się zamiar 

Galeryusza gdy kazał księciu potykać się 
ze lwem. Konstantyn usłuchał, i lew legł 
martwy u nóg jego.

Bojąc się legionów, nie chciał Gale- 
ryusz otwarcie zabić księcia, zatem tak 
podstępnie pozbyć go się usiłował.

Ojciec Konstantyna kilkakrotnie pro­
sił cesarza, aby mu syna odesłał. Cesarz 
za każdym razem dawał pozornie pozwo 
lenie do odjazdu, a gdy chwila nadeszła, 
zawsze wyszukiwał powody, by księcia 
zatrzymać?

Alexander przeniknął od samego po­
czątku krwawe zamiary Galeryusza, i dla 
tego w ciągłej był trwodze o przyjaciela.

“Znowu masz pozwolenie do odjazdu, 
ale nie skorzystasz z niego, bo tyran 
śmierć ci gotuje,” mówił Greczyn.

“Ze Galeryusz godzi na życie moje, 
widzę jasno,” odrzekł Konstantyn. “Ale 
nie śmie dokonać zbrodni, lękając się 
przyjaciół mych, żołnierzy.”

“Uprzedźmy tchórzliwego tyrana,   i 
uciekajmy ztąd!” prosił Alexander. ;

“Uciekac? — Niepodobna! Pretorya- i 
nie wnet by nas dogonili, a cesarz miałby I 
pożądany powód do oskarżenia mnie o 
zdradę. Miejsce, gdzieby nas dogoniono, : 
byłoby z pewnością miejscem śmierci mej.”

“Ułożyłem sobie plan ucieczki, myślę, ] 
że go przyjmiesz, Konstantynie!”

“Doprawdy? Mów, — słucham!” od ] 
powiedział książę wesoło.

“Tu ztąd aż do Galii urządzone są sta- 
cye z pod wodami. Od jednej do drugiej 
mniej więcej pół dnia jechać trzeba. — 
Godność twoja i list żelazny cesarza dają ( 
ci prawo do użycia podwód rządowych. 5 
Na każdej stacyi pozabijamy konie, któ- ] 
re nas przewiozły, i inne, których nie bę 1 
dzietny potrzebowali w dalszej podróży. * 
W ten sposób ujdziemy pogoni cesar- 
skiej, gdyż jednemi końmi nie zdolen nas 
nikt dogonić, zwłaszcza, że dzień i noc ] 
uciekać będziemy bez spoczynku. Za kil- f 
ka dni uściskasz zacnego ojca swego, 
którego prośby nie zdołały przywieść ty- ’ 
rana do wydania syna.” 1

“Plan twój istotnie zaszczyt przynosi ! 
chytrości Greków,” mówił książę z uśmie­
chem. — “Byłaby to rzeczywiście mor- ' 
dercza podróż?” J

Alexander rozpaczał, widząc taki spo- 1 
kój w Konstantynie, jak gdyby mu nic a ] 
nic nie groziło. ]

"“Zaklinam cię przyjacielu, uciekaj, — • 
ratuj życia!” ]

Konstantyn młodzieńca do piersi przy- ’ 
cisnął. 1

“Nie bój się, Alexandrze! Cesarz obie- 1 
cał dzisiaj, że skoro tylko kilka jeszcze ] 
zleceń jego wykonam, będę mógł odje 1 
chać spokojnie.” 1

“Ile razy już to samo obiecał? Czyż 1 
choć raz dotrzymał obietnicy? Nigdy 1 
słowa nie dotrzyma, bo śmierci twej nę- 1 

. dznik pragnie! Czyż chcesz czekać, aż po 1 
twór sieć morderczą uprzędzie w zupeł­
ności?” 1

“Alexandrze, ty bledniesz! Nie myśla- 
łem, że urocza Albina jeszcze tyle serca 
twego dla mnie zostawiła.”

“Tobie żarty w głowie, a ja umieram 
z trwogi! Mamże jutro już płakać nad 
trupem przyjaciela? Łzami omywać krwa­
we jego rany? Napełnić pałac swemi 
skargami? Uciekaj Konstantynie, ucie­
kaj! Ratuj życia drogiego państwu, cho­
remu ojcu i mnie!”

Książę zamyślił się na chwilę.
“Niech się dzieje, co chce! rzekł potem 

stanowczo. — Zgadzam się na plan twój.
Dzielny Nabór i obaj słudzy nasi je­

dyni tylko będą nam towarzyszyć. Przy­
gotuj wszystko do drogi, ale ostrożnie. 
Wieczorem wyjedziemy z tej jaskini 
zbójeckiej.”

W ten sam dzień ucztował Galeryusz 
do późnej nocy. Nazajutrz umyślnie dłu­
go nie wstawał. Około południa dopiero 
kazał zawołać księcia, aby mu powie­
dzieć, że w żaden sposób jeszcze puścić 
go nie może. Oznajmiono mu, że książę 
wieczorem wyjechał. Wściekłość go opa­
nowała. Natychmiast wydał rozkaz, aby 
ścigano księcia i żywego lub martwego 
dostawiono. Dowódzca pretoryanów po­
gonił za zbiegiem, ale po dwóch dniach 
wrócił z doniesieniem, że konie na sta­
cyach pozabijane, i dalej Konstantyna 
ścigać nie mógł.

Tymczasem stanęli zbiedzy szczęśliwie 
u celu podróży, gdzie wojsko przyjęło 
Konstantyna z uniesieniem, a ojciec z 
nadzwyczajną czułością.

Podeszły w latach bohater wybierał się 
właśnie z legionami swemi na okręty, 
celem poskromnienia dzikich Piktów i 
Kaledończyków w Szkocyi. W tej także 
wyprawie odznaczył się Konstantyn u- 
miejętnem prowadzeniem wojska, oso- 
bistem męztwem i nadzwyczajną uprzej­
mością dla żołnierzy. Nieprzyjaciel pod­
dał się. Cezar czując się blizkim śmierci, 
udał się z synem do Eboracum, gdzie 
umarł poleciwszy Konstantyna wojsku, 
otoczony synami i córkami, opłakiwany 
przez poddanych swych, którzy szczęśliwy 
wiedli żywot pod łagodnemi rządami 
sprawiedliwego pana.

Legiony okrzyknęły Konstantyna ceza­
rem. Konstantyn wspaniały pogrzeb wy­
prawił ojcu, rodzeństwu braterską przy- 
rzekł opiekę i posłów wysłał do Gale­
ryusza.

Wedle ówczesnego zwyczaju przynieśli 
posłowie także popiersie nowego cezara, 
uwieńczone wawrzynem, wyrżnięte sztu­
cznie, a z wielkiem podobieństwem na 
drzewie. Galeryusz nie posiadał się ze 
złości. Zaprzysięgał się, że wyboru nie 
potwierdzi, a popiersie Konstantyna spa­
lić każę. Atoli rada przebiegłego Marka 
odwiodła go od tego. Wytłómaczył bo­
wiem cesarzowi, jak niebezpieczną było 
rzeczą nieuznawać wyboru męża, którego

dzielne wojsko cezarem wybrało, otacza­
jąc go miłością i czcią.

“Ponieważ nie jesteśmy dostatecznie 
uzbrojonymi, aby pokonać wdzierce na 
tron cezarów,” mówił Marek, “toć wyma- 
o^ lozsadna polityka, abyśmy potwier- 
f co już stało. Jeżeli Konstantyn 
uważać cię będzie za przyjaciela, łatwo 
nam go będzie uśpić. Tymczasem uzbro- 
nny się do walki, zgnieciemy przemocą 
wroga i strącimy z tronu.”

Galeiyusz usłuchał rady ministra. 
Posłów Konstantyna przyjął uroczyście, 
popiersie jego ustawić kazał, i posłał mu 
na znak uznania purpurę.

Niedługo potem niespodziana zmiana 
zaszła na Wschodzie. Wyuzdany 
tny Maxencyusz uknuł spisek z poprze­
dnim cezarem Maxymianem, a zjed 
wszy sobie wojsko, napadł Sewera, zabił

i okru

na-

go i sam zasiadł na tronie Rzymskim. 
Galeryusz nie mógł milczeć na gwałt za­
dany Sewerowi. Na czele wojska wyru­
szył do Italii, aby ukarać Maxencyusza 
Lecz wyprawa nie powiodła się, bo le 
giony Maxencyusza pochodziły jeszcze ze 
szkoły dzielnego i wojowniczego Maxy- 
miana. Galeryusz musiał się cofnąć, 
znacząc z zemsty’ drogę straszliwem spu 
stoszeniem.

Marek odradzał od prowadzenia wojny 
z Maxencyuszem. Owszem domagał się, 
aby go uznać cezarem Rzymu i sprzymie­
rzyć się z nim przeciw Konstantynowi. 
Smutny koniec wyprawy przekonał Ga­
leryusza, że Marek wytrawnym jest mę­
żem stanu, i odtąd tem więcej mu zaufał. 
Marek też wszystkich sił dokładał, aby 
pojednać powaśnionych, i połączyć ich 
przymierzem przeciw niezmordowanemu 
przyjacielowi chrześcian.

Jak Galeryusz zaradza pu­
blicznej uędzy. ‘

Konstantyn naśladował ojca w łago­
dnych a sprawiedliwych rządach. Wiemy - 
z historyi, że Konstancyusz Chlorus nie ] 
prześladował chrześcian, ale nie podobna < 
mu było powściągnąć niektórych namie- ; 
stoików od wykonywania krwawych roz- ’ 
kazów Dyoklecyana. Konstantyn pozwo- < 
lił natychmiast chrześcianom wyznawać 
publicznie religią Chrystusową. Pod karą ( 
śmierci zakazał prześladowania kogoś- 1 
kol wiek dla religii, starając się zarazem 
o to, aby twarde prawa i hańbiące insty- , 
tucye pogańskie duchem chrześcianskim ( 
złagodzić i naprawić.

Podczas gdy cezar północnej części 
kraju rzymskiego mądrze władał berłem, 
zrzekając się dobrowolnie wszechwładzy 
ubóstwionych cesarzy, uszczęśliwiając 
poddanych, i broniąc ich silną dłonią 
przed napaścią sąsiednich barbarzyńców, 
— panował Galeryusz na Wschodzie, jak 
poprzednicy jego, — po tyrańsku. Zwy­
czajne widowiska w amfiteatrze już mu 
nie wystarczały. Dla własnej rozrywki 
trzymał sobie ogromne niedźwiedzie, któ­
rym imiona ponadawał. Chcąc zabawić 
się przy uczcie, kazał ów potwór wpu­
szczać niedźwiedzie i żywych ludzi im 
rzucać na pożarcie. Jęk rozdzieranych 
ofiar napełniał go niewymowną radością. 
Chrześcian męczył w najokrutniejszy spo­
sób, a trupy ich kazał palić, kości tłuc w 
moździerzach i w morze rzucać, bo lękał 
się czci relikwii, i w pysze swej usiłował 
kłam zadać nauce chrześcian o zmar­
twychwstaniu ciał. Z okrucieństwem łą­
czył Galeryusz niezmierną chciwość. W 
państwie roili się poborcy, nakładający 
na wszystko, na ludzi i zwierzęta, na 
wolnych i niewolników, na dobra ziem­
skie i okręty ogromne podatki. Wszystko 
uważał za własność państwa, a państwo 
za własność cesarza. Tysiące ludzi, nie­
gdyś bogatych i znakomitych, do żebra­
czego przyszło kija. Jeśli na kogo padło 
podejrzenie, że zamilczał o pieniędzach 
lub rzeczach mających wartość, brano go 
na tortury, aby wymusić na nim przyzna­
nie się do majątku. “Urzędnicy przemie­
rzali role, liczyli drzewa i winne krzewy,” 
opowiada naoczny świadek Laktancyusz. 
“Zapisywali każde zwierzę i imię każde­
go człowieka. Batami spędzali wolnych 
i niewolników, dzieci, niewiasty i star 
ców do spisów i taksy. Najsurowszemi 
karami zniewalano synów do świadczenia 
przeciw rodzicom, niewolników przeciw 
panom, mężów przeciw żonotn. Pobórcy 
kazali sobie przyprowadzać starców zgrzy­
białych i chorych, oznaczali wiek każde­
go, dzieciom lat dodając, starcom ujmu­
jąc, bo od głów brano podatek, a pozwo­
lenie do oddychania pieniędzmi okupy­
wać potrzeba było.* Chociaż też podczas 
taksowania ktoś umarł, lub zwierzę zde­
chło, podatek się nie zmniejszał, tak że 
bez opłacenia się nikt żyć, ani umierać 
nie mógł.”

Wzrastające ciągle ubóstwo i zastępy 
zgłodniałych i żebrzących ludzi gniewały 
Galeryusza niezmiernie.

“We wszystkich miastach, zwłaszcza 
zaś w Nikomedyi roją się próżniacy,” 
mówił cesarz do Marka. — “Trzebaby w 
jakikolwiek sposób uprzątnąć to robactwo 
nieznośne. Nie maszże Marku skuteczne 
go na to środka?”

“Ani słowa, — stosunki niezbyt kwi­
tnące,” przyznał Marek. — Wojsko po­
chłania dochody państwa. Rozbroić się 
nie możemy, dopóki nam grozi wzrasta­
jąca potęga i przyjazne chrześcianom u- 
sposobienie Konstantyna. Nawet Maxen- 
cyusz, choć sprzymierzony z nami, nie 
śmie już tępić chrześcian, lękając się są­
siedztwa niebezpiecznego.”

“Żądam od ciebie sposobu na pozbycie 
się żebraków, a ty mi dawnemi odpowia­
dasz skargami,” odrzekł Galeryusz z 
gniewem.

“Prawda, cesarzu! Od lat kilku powta­
rzam ciągle, że należy nam koniecznie 
pokonać i zniszczyć cezara chrześcianom 
przychylnego,” odpowiedział Marek. 
“Przed siedmiu laty wydał Dyoklecyan

Krirwai ■MSMM

‘‘Praca, — hm!” i tyran śmiał się szy­
derczo. “Vf iększą była rozkosz moja na 
widok mordowanych chrześcian, niż pra­
ca. — No, — czekam odpowiedzi na 
pytanie!”

“Każesz, więc mówię,” odrzekł Marek 
po chwili wahania się.— “Połącz legiony 
Maxencyusza i Maximina z swojemi, 
strąć,—zabij Konstantyna, daj północnej 
części kraju rządzcę, któregoby serce prze­
pełnione było nienawiścią ku chrześcia­
nom a przywiązaniem do ciebie, wszy­
stkie źródła dochodów w państwie nie­
chaj ci staną otworem, potem rozpuść 
część wojska, - wtedy łatwą będzie ci 
rzeczą usunąć publiczną biedę i nędzę.”

“Wiecznie to samo!” mówił cesarz.
“Podjęliśmy walkę przeciw wewnętrz­

nym wrogom, musim ją zwycięzko do 
prowadzić do końca lub poddać się,” 
twierdził Marek.

“Poddać się?” powtórzył cesarz ze 
złością.

“Tak myślę, cesarzu!” odrzekł łysy mi­
nister z ponurem spojrzeniem. — “Przy­
pomnij sobie, jak sprzeciwiałem się krwa­
wemu prześladowaniu chrześcian! Wytę­
żaliśmy wszystkie siły, aby ich wytępić, 
a przecież dziś jeszcze żyją. Otóż, czegom 
się lękał, — czegom nauczył się lękać, 
czytając historyą. Plan mój zasadzał się 
na prawnem, spokojnem osłabieniu or- 
ganizacyi kościoła katolickiego. Bisku­
pów chciałem oderwać od papieża, ka­
płanów wykształcić w duchu państwa, 
młodzież wychować w szkołach państwo­
wych. Chciałem kościół katolicki dławić 
powoli, bom wiedział, że w strumieniach 
krwi nikt go utopić nie zdolen. Środki 
moje były ci zapowolne, nagliłeś do 
krwawego prześladowania, dziś zaś nie 
chcesz skłonić’się do polityki, która sama 
jedna wiedzie do zupełnego wytępienia 
chrześciaństwa.”

“Widzę jasno, Marku, że polityka two­
ja jedynie do celu prowadzi. Wykonaj 
plan swój, — pokaż, co umiesz! Udaj się 
do Rzymu. Pozyskaj Maxencyusza, skłoń 
go do wojny przeciw Konstantynowi. 
Nasze legiony na jego rozkazy. Śmierć 
ostatniemu z chrześcian!”

“Postanowienie to zaszczyt ci przynosi 
cesarzu! Natychmiast spełnię rozkazy 
twoje.”

“Ale plan twój nie usuwa żebraków, i 
chyba długo mi czekać wypadnie, aż ich 
się pozbędę. Myślę, że rnam środek sku­
teczny, aby ich więcej nie widzieć.”

“Czy wolno o niego zapytać?”
“Podziwiaj mój pomysł! We wszy­

stkich portach przygotujemy okręty. Pod 
pozorem, że ubogich wszystkich wypra­
wić zamierzamy na jednę z wysp boga­
tych, spędzimy ich na statki, i wyślemy 
z mocną strażą na morze. Tam każemy ich 
potopić. — Czyż nie wyborny pomysł?”

“Bez wątpienia! Środek skuteczny! — 
Czy każesz, cesarzu, zaraz przygotować 
listy do Rzymu?”

“Stanie się natychmiast. — Plan twój 
dobry. Spodziewam się, że potrafisz Ma- 
xencyusza pozyskać dla zamiarów na 
szych. Tymczasem zaś ja sam starać się 
będę oczyścić państwo z plugastwa.”

Kilka dni potem stał w porcie Niko 
medyjskim okręt wielki w pogotowiu do 
podróży. Na rogach ulic poprzybijane 
było wezwanie, ażeby wszyscy ubodzy 
zebrali się o pewnej godzinie przed por­
tem, gdyż rząd zamierza ich wysłać na 
wyspę bogatą, gdzie będą mogli zapo­
mnieć o doznawanej dotąd nędzy. Mnó­
stwo ludzi licho ubranych i zgłodniałych 
zbierało się na naznaczone miejsce. Wie­
lu spędzali gwałtem liktorowie i żołnie­
rze. Niektórzy przeczuwając, jaki los ich 
czeka klęli tyrana; inni poddawali się z 
rezygnacyą, ciesząc się nawet, że zakoń­
czą wnet nędzny żywot. Do ostatnich na­
leżało dwóch mężczyzn, siedzących wła­
śnie na próżnem pudle od towarów. Li-

edykt, nakazujący wytępić chrześcian. 
Przeklęta sekta zniszczona, i dziś jeszcze 
tępi? liktorowie resztki wyznawców Jezu­
sa. Jeśli Konstantyn bronić będzie chrze­
ścian, jeśli go nie strącimy z tronu, da­
remną będzie siedmioletnia praca nasza”.

NOC.
Przez Jozefa Slekzaha, 

ucznia filozofii w St. Johris College, Minn.
Noc przypomina nam Tego, który 

nigdy nie potrzebuje wypoczynku, to 
jest Boga. Jest noc mówimy, noc w 
przyrodzeniu. Spoczywają bowiem lasy, 
spoczywają miasta i pola, spoczywa ca 
ły świat. I jest to tak rzeczywiście, jak 
nam się zdaje? Ustaje także życie w 
wyższych sferach, kiedy tu na padole 
idzie na spoczynek? Odpoczywa cały 
świat, kiedy do nas noc zawita? Nie 
przyświeca dobroczynne słońce, kiedy 
nas opuści, mieszkańcom przeciwnej pół­
kuli ziemskiej? Dla kogo jest noc,pro­
chu ziemski? Dla stworzenia, dla cie­
bie grzeszny człowiecze. Dla Boga nie 
masz nocy; u Niego ciemność nie jest 
ciemną, noc świeci jako dzień, ciemność 
jest jako światło. Przejdźmy tę nocną 
ciemność i przypatrzmy się jej dokła­
dnie. Oto słyszemy z daleka śpiewy i 
tańce, jest to zgromadzenie biesiadni- 
kówr, którzy całe noce przy muzyce i 
hulance przepędzają. Dalej widzimy ma­
łe światełko, przyświecające głębokiemu 
badaczowi przyrody, pilnemu robotni­
kowi, któremu dzień był za krótki dla 
załatwienia jego potrzeb, ubogiemu cho­
remu, który godziny nocnego spoczyn­
ku przepędza w dokuczliwych boleściach. 
Cóż się po nad nami dzieje? Oto wi­
dzimy, że gwiazdy są w swym biegu 
tak jak słońce i nie zmieniają swego 
wiecznego porządku. Spojrzmy na pa 
dół! Podczas kiedy jej dzieci zasypiają, 
kładzie je ziemia jako matka bliżej 
sw7ej pokrzepiającej piersi, i nowe życie 
otrzymują rośliny. Stańmy teraz przy 
łożu spoczywającego. Wszystko jest 
cicho. Lecz ukryty żywot człowieka 
ten nie ustaje. Patrzcie jak serce i 
pulsy biją, jak obiega krew całe ciało 
i udziela mu przez to wzmocnienia. 
Cóż po więcej dowodach? Widzimy, 
że życie spoczywa w nocy, ale nie wszę­
dzie, i tam gdzie spoczywa, jest spoczy­
nek tylko pozorny. Wszędzie pomiędzy 
spoczynkiem jest ruch. Kto porusza 
serca strapionych? Kto żyje, gdzie ży­
cie zdaje się ustawać? Padnijmy na 
kolana, pobożni chrześcijanie, i oddajmy 
pokłon Stwórcy Najwyższemu, który 
zawsze czuwa nad nami. On Ojciec 
jest pomiędzy swemi zasypiającemi 
dziećmi; On jeden, który nigdy nie 
spoczywa, On opiekuńczy duch przyro­
dy.— e

Obwieszczenie!

WIELKI MM POLSKI
Mebli, Zwierciadeł, 
Obrazów i Ram. 

Największy i najtańszy w Chicago 
SKŁAD POLSKI.

544 i 546 MILWAUKEE AVE.
pomiędzy ulicami Cornell i Rucker.

46 i 48 S. Canal ul 
pomiędzy Washington i Madison ul.

Przyjmujemy również wszelkie obstalunki 
należące do naszego interesu, które wykonu 
jemy punktualnie na czas oznaczony.

I. P. Mikietynski & A. Sowiński.

Który me jest obeznany z geografią tego kraju, przekona się. spojrzawszy na tę mapę i

CHICAGO, ROCK ISLAND & PACIFIC R. R 
jest wielkim łącznikiem linii na Wschodzie i Zachodzie!

KARTY OKRĘTOWE 
NA WSZYSTKIE PUNKTA 

muiY i mmii 
PO NAJTAŃSZYCH CENACH

I NA NAJLEPSZYCH PAROWGACH 
dostaw można u mnie: 

ANDRZEJ KURR, 539 NOBLE ST. 
Chicago Illinois.

JEDNOCZEŚNIE SPRZEDAJĄ TAKŻE 

Bilety na Kolej Żelazną 
tak iż podróżny opłacić może u mnie całą po­
dróż od miejsca wyjazdu az na miejsce przyszłe­
go pomieszkania.

KARTA OKRĘTOWA

Jej generalna linia idzie z Chicago do Councit Bluffs, 
przejeżdżając przez Jolliet, Ottawa, LaSalle.Geneseo, Mo- 
linę, Rock Island, Davenport, West i.iberty, Iowa City, 
Marengo, Brooklyn, Grinnell, DesMoines, (stolica stanu 
Iowa), Stuart, Atlantic i Avoca ; z gałęziami z Bureau 
Junction do Feoria; Wilton Junctiondo Muscatine, Wa­
shington ; Fairfleld, Eldon, Belknap, Centreville, Prince­
ton, Trenton, Gallatin, Cameron, Le ivenworth, Atchison 
i Kansas City ; Washington do Sigourney, Oskaloosa i 
Knoxville; Keokuk do Farinington, Bonaparte, Bentons 
port, Independent, Eldon, Ottumwa, Eddyville, Oskaloo­
sa; Pella, Monroe i DesMoines ; Newton do Monroe; Des 
Moines do Indianola i Winterset; Atlantic do Lewis 1 
Audubon ; i Avoca do Harlan Jest to jedyna kolej, któ­
ra posiada i operuje całkowitą komunisacyją z Chicago 
wstań Kansas.

Express pasażerskie wagony wraz Pullmana Pałacowe- 
mi wagonami jadą dziennie pomiędzy Chicago i 
Peoria, Kansas City, Council Bluffs, Leanenworth 1 
i Atchison. Również wagony przejeżdżają pomiędzy 
Miltca keo a Kansas City, via „Milwaukee and Rock 
Island Short Line.“

palić swoje „Havana“ przez wszystkie godziny dnia.
Piękne i trwale żelazne mosty są zbudowane przez Mis- 

sissippi i Missouri rzeki przy wszystkich punktach, 
gdzie ta linia przejeżdża ; i przeniesienia są omijane w 
Council Blufts, Kansas City, Leavenworth i Atchison, 
konekeye są robione w generalnych stacyach.

Gł ó w n e k o n e k c y e k o 1 e i t e j, wi e 1 k i e j 
I i n ii, są następujące:

W Chicago, z wszystkiemi gałęziami dla Wschodu i 
Zachodu. _ „

WEnglewood,z L S. & M. S., i P , B’t. W. & C. R Rds. 
ir Washington Heights, z P., C., & St L. R. R.
W La Salle, z 111. Cent. R. R.
WPeoria, z P P. & L. P. D. & E.; I. B. & W ; 111.

Mid.;iT. P. & W. Rds. , , , „
W Rock Island, z „Milwaukee & Rock Island Bhort 

Line“, i Rodk Island & Peo Rds.
W Dacenport, z Davenport Division C. M & St. I-. 

R. R.
W West Liberty, z B., C. R. & N. R. R.
W Grinnell, z Central Iowa R. R.
W Des Moines, z D M. &F. D. R R.
W Councill Bluffs." rTniou Pacific R. R,
W Omaha, z B- & Mo R. R. R. (W Neb.)
W Columbus Junction, z B., C. R. &N.R. R.
W Ottumwa, z Central Iowa R. R.; WSt. L. <fc Pac., 

i C. B & Q R. Rds.
W Keokuk, 7. Tol Peo. & War; Wab , St Louis* 

Pac , i St L. Keo. * N.-W R Rds
W Cameron, z n. St. J. R. R.
W Atchison, z Atchison, Topeka & Santa Fe.; AUm- 

son & Neb. i Cen Br. U. P R Rds.

czyli podróż przez samą wodę kosztuje u 
za jedną osobę tylko

a więc taniej niż gdzie indziej.

mnie

„Wielka Rock Island“ jest pięknie wyekwipowana. Jej 
pokład szyn jest bezpieczny a szyny są stalowe.

Co cię najwięcej zadowolił, przy przejeżdżaniu przez 
^jękne prerye Illinois i Iowa, jest jedna z naszych prze 
pysznych„Dining Cars“ (jadalnia), które zawszesą przy 
łączone do Express wagonów. Dostaniesz najlepszeja- 
dło, tak^obre jak w pierwszorzędnych hotelach, za 75c.

Mając nxuwadze, że wielu pragnie mieć osobne dla sie­
bie apartamenta, na różne potrzeby, przedstawiamy wam 
Pullmana pałacowe sypialne wagony, 
przeznaczone tylko na nocleg, a Pałacowejadal- 
n i e najadło tylko Trzecią z naszych pałacowych wa- 
g >now jest „Smoking S a 1 o o n“, gdzie możecie roiuu-Łacuuu

Pullmana pałacowe wagony jadą do Peoria, Des JWoines, Council Bluffs, Kansas City, At­
chison i Leacenworth.

W Learenworth, z Kan. Pac. i Kan. Cent. R. Rds.
W Kansas City, z wszystkiemi liniami w Zachodzi'.; i 

Połud-Zachod

Tykiety via t< j linii, znane) Jako „Great Rock Island Route“ są sprzedawane przez wszystkich Tykietowych a- 
gentów w StanachZjednoczonychi Kanadzie. — Po informacye, które by nie mogły być dostane u miejscowy. I: A 
gemów, nal ży zgłaszać się do:
A. KIMBALL,Gen’l Superitendent. E. ST. JOHN,

Gen’l T’k'y i Pas. A^ t.
Chicago, 1U

cha i brudna odzież, gołe ramiona i nogi, 
bladość niezmierna oblicza, oczy głęboko 
w czole ukryte i wystające policzki da­
wały poznać od razu, że biedy doznać 
musieli nie mało. Siny koniec ich nosa 
przypominał wyraźnie dni ubiegłe Spę­
dzone na winie i rozkoszy wszelakiej. 
Zewnętrznością nie różnili się wprawdzie 
od innych zebranych przed portem towa­
rzyszy, ale widać było po nich, że do 
wyższych klas społecznych należeli, gdyż 
nie pokładli się jak drudzy na ziemi, ale 
usiedli, chowając bose nogi starannie 
pod tuniki. Jedyna to ich odzież brudna 
wprawdzie i wytarta, ale nie podarta, 
choć łat jej nie skąpiono. Nie krzyczeli, 
nie klęli, snąć poddali się z dumną rezy- 
gnacyą nieuniknionej konieczności.

Siedząc na pudle wpatrywali się właśnie 
w człowieka przechadzającego się powol­
nym krokiem pomiędzy zebranem ubó­
stwem.

W ręku laskę miał długą, na ramionach 
torbę, na głowie kapelusz i sandały na 
nogach. Ubrany przyzwoicie prawie 
zbytkownie, gdyż dwie tuniki miał na 
sobie, jednę krótszą od drugiej, obie z 
delikatnej materyi wełnianej, nadto 
płaszcz zwinięty na ramieniu. Cera jego 
nieco brunatna, jakoby słońcem wschodu 
opalona. Przypatrując się zebranym, zbli 
żył się wreszcie do siedzących na pudle.

“To on, — z pewnością!” odezwał się 
jeden z nich.

“Prawda, że on!” potwierdził drugi.— 
“Podstarzał trochę, schudł i opalił się, — 
ale pnznaję go dobrze. Przekonajmy się: 
Zawołam go po omieniu, Plaucyanie, — 
Plaucyanie!”

Nieznajomy zwrócił się ku wołającym.
“Nie znaszże, Plaucyanie, dawnych 

znajomych?”
Plaucyan wpatrywał się w nich zdzi­

wiony.
“Rysy twarzy bodajnie mi znane, — 

ależ nie podobna, iżbyście mieli być mę­
żami, których opuściłem bogatymi w 
stolicy.”

“Bj liśmy bogatymi, — fuit Uion, — 
szczęście minęło!” mówili obaj żałośnie.

I Dalszy ciąg nastąpi.

Braci Polskiej w South Bend Ind. i 
okolicy niniejszem ku wiadomości, że z 
dniem 6 bm. objąłem prawem przekazany 
mi urząd Sędziego Pokoju. Bezintere­
sownością i skrupulatnym sprawiedliwo­
ści wymiarem będę usiłował trudnemu 
ternu zawrodowi godnie odpowiedzieć. 
Stosunki osobiste żadnego wpływu na 
wyroki moje wywrzeć nie zdołają; jedno 
bowiem u mnie prawo dla wszystkich, 
jeden sąd i jedna sprawiedliwość. Lecz 
obok sprawiedliwości głównie utrzymy­
wanie zgody i pokoju zamiarem będzie 
moim. Sędzią Pokoju w całem słowa 
znaczeniu być pragnę; zaczem największą 
będzie dla mnie zasługą i zadowoleniem 
największem, jeźli z rozpoczęciem urzę­
dowania mego ubędzie sporów i waśni, 
niezgod i kłótni: jeźli ubędzie skarg i 
procesów. Lecz kiedykolwiek konie­
czność popchnie Was, Bracia! przed krat­
ki sądowe, bądźcie przekonani, że wypeł­
nienie danych wyżej przyrzeczeń wiernym 
zamiarem moim będzie.

Godziny ofisowe w dotychczasowym 
biurze mojem i o tej samej porze: rano 
od 6:30 do 8ej; wieczorem zaś od 4tej do 
lOej, jako i cały dzień w Sobotę.

Nikodem T. Tański, 
Sędzia Pokoju, etc. etc.

South Bend, Ind. w Listopadzie 1880.

Bilety kolejowe sprzedajg ze wszystkich pun­
któw W. Ks. Poznańskiego, Prus Zachodnich, 
Szlazka i Galicyi aż do wszystkich punktów w 
Stanach Zjednoczonych. Podróż d > portu i z 
Baltimore do innych punktów w Ameryce opła­
ca sig extra tych 28 dolarów po najtańszych ce 
nach.

Dzieci do lat dwunastu płacą połowę cen po­
wyższych, a za niemowlęta opłaca sig tylko $2.oo. 
Zgłaszając sig po kartę okrętową, należy podać 
liczbę osob, ich wiek, ich nazwisKa i miejsce po­
bytu. Zgłoście sig do mnie, a chętnie i prędko 
każdemu usłużę.

Zawiadamiam zarazem Szan. Rodakow,
IZ POŚREDNICZĄ

Pr»y Odsyłaniu Pieniędzy 
do starego kraju i przy

ściąganiu sched, spadków i 
wszelkich pieniędzy z Europy.

ANDRZEJ KURIĘ
539 Noble sir. Chicago, 111.

P. BINKOWSKI
Zegarmistrz i Złotnik.
Wykonuje reperacyę zegarków i biżuteryi 

jaknajtroskliwiej.
Z składem zegarów i biżuteryi 

połączony jest także 
HANDEL ZABAWEK DLA DZIECI 

HANDEL CUKRÓW 1 SKŁAD 

CYGAR i TYTUNIU. 
WOZIKI DLA DZIECI.

RAMY 1 OIWY-ffllB
Oraz inne towary galanteryjne w najwię­

kszym doborze.

337 W. CHIGAGO AVE. 337
w pobliżu Noble ulicy.AUGUST KUNKEL

KARAWANIARZ i SPRZEDAWCA

Towarzystwo czytelni ludowych w 
Poznaniu. Przed dwoma laty rząd 
pruski rozwiązał poznańskie „Towarzy­
stwo oświaty ludowej.” Obywatele po­
znańscy przemyśliwali więc nad sposo­
bem stworzenia nowej w tej mierze or- 
ganizacyi, i założyli takową pod nazwą 
„Towarzystwo czytelni ludowych.” D. 
12 zm. oddyło się pierwsze walne zebra­
nie tegoż Towarzystwo, na które przyby­
ło około 50 osób tak z prowincyi jak z 
miasta. Zgromadzenie to zagaił p. Mieczy­
sław Łyskowski, poczem kilka mówców 
zabierało głosy, i odczytano etatu ta. Ce­
lem Towarzystwa pod nazwą „Towarzy­
stwo czytelni ludowych” jest szerzenie po­
żytecznych, religjine uczucia ludu podno­
szących i pouczających książek polskich i 
zakładanie biblioteczek ludowych. Człon­
kiem Towarzystwa może zostać każdy 
pełnoletni, co się do roczniej składki w 
ilości najmniej 50 fen. zobowiąże. Człon- 
nek, który złoży składkę jednorazową 
najmniej 100 marek, uważa się za stałe­
go członka i wolny jest od corocznych
składek. Na walnych zebraniach 
piet stanowi 20 członków. ,—

Letarg. Niejaki p. Michał 
Warszawie niedawno temu ciężko

kom-

s. w
zacho-

rował i odesłany był do szpitala św, Ro­
cha, gdzie leżał przez dni kilka, aż w 
zeszłym tygodniu zasnął i wpadł w 
odrętwienie. Zdawało się, że umarł, i 
przeniesiono go do kostnicy; gdzie leżał 
kilka godzin. Wieczorem przyszło tam 
dwóch służących, a p, S. się przebudził. 
Ci przestraszeni uciekli, lecz nikogo o 
tern nie zawiadomili. Pan S., odpoczą­
wszy parę godzin, wyszedł o własnych si­
łach, i w lekiem ubraniu. Zawlókł się do 
domu, lecz w skutek przeziębienia zaoho- 
rowałznowu na krwawą dysenteryę. O- 
powiada on, że podszas swojego kilkogo- 
dzinnego snu wszystko słyszał, co się ko­
ło niego działo, czuł, gdy brano z niego 
miarę na trumnę, a nawet że z prawego 
oka pociekła mu łza, był bowiem, co ła­
two pojąć, mocno wzruszony. Żal ści­
skał mu serce, wysilał się, żeby wstać, 
zdawało mu się każdej chwili, że już się 
podnosi, a jednak był bezsilny. —

POLSKIE ELEMENTARZE.
W drukarni Gazety Polskiej Katolickiej 

nabyć można 
ELEMENTARZ PIERWSZY

dla młodszych dzieci, z obrazkami, cena 15 cen­
tów z przesyłką pocztową, lub 10 centów bez 
przesyłki.

ELEMENTARZ DRUGI
dla starszych dzieci, w którym znajdują sig ła­
dne powiastki, wierszyki, zagadki, przysłowia i 
wszystko, co dziecko może pouczyć, zabaw ć i do 
zamiłowania rodzinnego języka nakłonić. Sto 
stronic pięknego druku, ładna oprawa,, system 
pedagogiczny według njnowszych i najlepszych 
autorów. Kosztuje 30 centów z przesyłką po­
cztową, 25 centów bez przesyłki.

Kupującym, w większej ilości, poczynając od 
50 exemplarzy, opuszcza sig 10 procent od zwy­
czajnej ceny.

Elementarz “Pierwszy” i “Drugi” — dwa po- 
iedyńcze exemplarze razem — sprzedają sig za 
35 centów bez przesyłki, a 40 centów z przes ył 
ką pocztową. W tej proporcyi opuszcza sig 10 
procent kupującym w większych oddziałach, 
poczynając od 50 exemplarzy.

GAZETA KATOLICKA
627 Noble Str.. CHICAGO

Nikodem T. Tański.

w South
POKOJU

Bend, Ind
Poleca się Szanownej Publiczności Polskiej 

we wszystkich sprawach w zakres urzędu jego 
wchodzących.

Pośredniczy przy ug> -lach, kontraktach, za­
pisach i sprzedażach wszeiKiego rodzaju. Wy­
stawia hypoteki testamenta legalne. Odbiera 
przysięgi, ściąga schady i zaległe pensye inwali­
dów pruskich i t. d. i t. d.

Z powyższem biurem
połączona jest agentura

POŁN. NIEMIECKIEGO

przeniósł sig do nowego mieszkania 
Na >«ble ulicy

POD NUMEREM 603
KARETY I POWOZY Są DO WYNAJgCIA.

Rodakom poleca swoje usługi i pilność w wyko­
naniu obstalunkow.

ZEGARMISTRZ
I ZŁOTNIK.

Kieszonkowe i ścienne zegarki z najlepszych 
abryk do nabycia po cenach umiarkowanych.

Reperacyje zegarków i biżuteryje na sprzedaż 
wszystko to znajdą u mnie Rodacy.

SKŁAD TYTONIU. PAPIEROSÓW i CY 
GAF, CYGARN1C, SZTAMBUŁEK i wszel 
kich przyborów dla palaczy.

635 Milwaukee ave.
€MICAOO 11,1

T. NALEPINSKI
POLECA SWÓJ POLSKI

Dobre napoje Wina i Likiery najrozmaitsze 
Piwo zawize świeże 1 dobre cygary. 

94 Dirision str., 
obok NFoble ulicy. 11,8.
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DR. KAROL VENN
Lekarz Praktyczny

717 Milwaukee ave. rog Noble ul.
( od 6 do 9 rano.

Godziny Ofisowe: “ 12 “ Iw połud.
“ 6 “ 9 wiecz.

Dr. Henryk Xelowski,

W LASALLE, ILL.
Rodakom naszym w La Salle poleca sig na 

wszelkie choroby i słabości wypróbowana prak­
tyka i zwana uczynność Dra. H. Kotowskiego. 
Każdego czasu znaleść go można w jego ofisie 
na mieście lub w mieszkaniu w godzinach po 
ofisowych. Dr. Kelowski, jako najlepiej znany 
od całego miasta w La Salle nie potrzebuje 
żadnych dalszych rekomendacyj. 5O.vVH

B. STOBIECKA

■Wspaniałe i we wszelkie wy­
gody zaopatrzone paroi ce tej sławnej Kompanii 
mają kierunek z Bffemen do New Yorku i Bal­
timore. Podróż opłaconą być może z samego 
miejsca pobytu aż do South Bend, Ind, i okolicy.

Karta Okrętowa kosztuje S28.

Zarazem objąłem agenturę
DO SPRZEDAŻY

Farm i gruntów kolejowych 
w Nebraska,

na których już się znajdują kolonie polskie: 
Nowy Poznań, Warszawa, Kraków i Św. Bro­
nisława.

Również uwiadamiam Rodaków
o przyjęciu Agentury kilku najpewniejszych i 

najkorzystniejszych Towarzystw
ZABEZPIECZENIA OD OGNIA.
Wiedząc, ile kłopotów sprawia załatwianie 

podobnych interesów rrzed innoplemieńcami, 
spodziewam się, że każdy ze sposobności korzy­
stać nie omieszka. Koszta zabezpieczenia nader 
umiarkowane.

Prócz tego sprzedaię również
LOTY i DOMY.

po cenach rozmaitych.

Praktyczna lekarka na oczy.

675 Milwaukee ave- 
leczy także wszelkie inne choroby. 
Ma pokoje, urządzone do pielęgnowania 
zamiejscowych chorych. W chorobach 
niebezpiecznych i trudnych wzywa po­
mocy jednego z najlepszych lekarzy w 
Chicago, z którym stoi w połączeniu 
Biednym rady udziela bezpłatnie. 8,10

HANDEL
towaru żelaznego

Piece i kuchnie żelazne

0

Także chcący się przekonać 
stanie Hypoteki i tytułu swojej,

- JAuO l'EZ —

JEFFERSON HOUSE
Dom gościnny, przytem Beer-Saloon i Grosernia

No. 127 i 129.
Szymon Dzieniszewski 

manażer i właściciel
CRAND RAPIDS, MICH.~~ ANT^^

SKŁ4I» OBUWIA
Męzkiego i Damskiego

Buty, kamasze, trzewiki po cenach umiarkowa­
nych, elegancko i mocno na obstalunek są tu do 
nabycia.

675 Milwaukee avenue,
między ulicami Noble i Augusta, OHIO LGO

albo nabywającej się własności, co przecież jest 
niezbędnie potrzebnem, niechaj się zgłosi, gdyż 
i pod tym względem zawarłem stosunki z odpo­
wiednim zarządem.

Godziny ofisowe: od 6ej do 7:30 z rana i 
od4ej do lOej wiecz., oraz cały dzień w Sobotę.

mODEK T. TAŃSKI,
28 Scott Street.

SOUTH BEJND, 1IN U-

WYROBY BLACHARSKIEJ ROBOTY 
są u mnie w dobrym wyborze i tanio do 
nabycia.

A. J. KOWALSKI,
utrzymuje

GROCERNIA
A 

i

^Księgarnia Poiska.|
r I>yniewicsa,
? RORHER NOBLE & BRADLEY STS., <
w Chicago, III.

I. Założona 1872 roku, S

> JEST ZAOPATRZONA g
^w wszelkie książki do nabożeństwa w^, 
^polskim, angielskim i niemieckim 
-zyku, książki naukowe, treści rdigij-^ 
mej, dzieła literackie, historyczne, po~^ 
wieści, książlfi teatralne i t.p. g

KATALOG drukowany czyli spis wszystkich ksią'^ 
^żek znajdującyc się w Księgarni poseia Księgarnia^ 
za nadesłaniem tr <y-centowej marki pocztowej.

Mąki, paszy, owsa, korn, ilp 
po jak najtańszych cenach.

6U9 i «:?1 NOBLE Sir.



BRACIA WOLBACHj^bie tak łatwo pamięci o przeszłości, gotowywano się do jakiejś nieznanej 
•______ .____________________________ TimlU fYir/nlzniraiHn tn nwłacłnpło LTW*

Przez
ALEX. BEDNAWSKIE®0-

Z powodu Jubileuszu 5O-leIni°j 
Rocznicy Powstania z r. 1830.

------------ —

Jeden z naszych zacnych rodaków

Wzajemne podejrzywanie się, wzajemne walki. Oczekiwanie to owładnęło głę-
niedowierzanie sobie coraz więcej wzra- boko wszystkie klasy społeczeństwa

w

W. Slominska,
— MAGAZYN —

Strojow i
Krawiecczyzny

Damskiej'
Szanownej Publiczności Polskiej 

polecam moj magazyn

Strojow i Krawiecczyzny

cali się na ślepo w odmęt bójki—a in­
ni znowu przejęci bojaźuią i trwogą za­
mykali się w domoch.—Mianowicie rze­
mieślnicy uzbrojeni przebiegali po uli­
cach z rozjętrzeniem, które równało się 
szaleństwu. — Wielu też niewinnych przez 
pomyłkę zostało zamordowanych pi zez j 
swoich. — W tern zamieszaniu z pomię ; 
dzy znaczniejszych zginął jenerał Hanke, : 
zasłużony żołnierz W służbie Polski, 
pułkowmik Nowicki całkiem niewinny 
i wielu innych.—Każdy krok, każda nie­
mal piędź ziemi była drogą opłaconą 
strumieniami krwi ludzkiej.—Nareszcie 
żołdactwo rosyjskie przejęte zdziwię 
niem i trwogą zaczęło umykać w różne 
strony i zaledwo, że się niektórym u- 
dało połączyć ze swemi korpusami od 
dnośnymi.—Bójka ta trwała blisko do 
świtu.—Już niepozostawało Moskalom 
innej rady, jak tylko umykać czemprę-

1 i od brzegów Wisły aż do brzegów 
gała się z każdym dniem w sejmie. 1 Niemna przygotowywano lance, piki, 
Pogwałcania konstytucyi i tajemne kon- pałasze, proporce i kosy. Lecz w sa 

linem centrum tego nadzwyczajnego iu- 
chu, tj. w Warszawie, zorganizowało 
się na piękne sprzysiężenie, którego cel 
był wytknięty — a którego wszelkie 
środki były bardzo sztucznie skombino-

stało. Opozycya przeciw rządowi wzma-

^spiracye były na porządku dziennym..

Szwajcaryi bardzo trafnie zauważył, żć 
ostatnie lata możnaby nazwać latami 
jubileuszów. Jeden za drugim obchód 
jubileuszowy następuje, a nie można 
powiedzieć, ażeby którykolwiek z nich 
nie był poważnym objawem życia na 
rodowowego i me przyniósł wielkiego 
pożytku sprawie narodowego bytu.......  
W historyi porozbiorowej powstanie w 
1830 r. stanowi epokę. Zakończyło się 
ono wprawdzie klęską, lecz przyniosło 
nieobrachowane korzyści w sferze du­
cha narodowego. Było ono nietylko 
wspaniałą i wielką walką o nieprzeda­
wnione prawa narodu, ale i spotęgowa­
niem żywotności polskiej. Nade wszy­
stko powstanie to Listopadowe nietyl­
ko doprowadziło do wszechstronnej 
świadomości ducha narodowego, ale o- 
wszem wzmocniło ową nieugiętą siłę i 
wytrwałość, jaka się zawsze objawiała 
w ogólnym ruchu i postępie narodu ku

Wielki książę Konstanty, który tymcza-
sem rządził podług najdzikszej fantazyi, 
zdawał się nie mieć nic innego do czy- 
1 lenia, jak tylko męczyć wojsko nie- 
ustannemi tortarami na placach musztry 
i parady. Swoim kapryśnym humorem 
i swoją nieokiełznaną opryskliwością o- 
burzył on wielu z pomię izy najdziel­
niejszych oficerów... Uchodziło to ja­
kiś czas aż do śmierci Aleksandra I 
(1825 r.). Po wstąpieniu zaś na tron 
Mikołaja I takowy stan rzeczy przybie­
rał coraz większe rozmiary — tak, że 
nie było już prawie do ścierpienia. — 
Konstanty pędzony gwałtowną samo­
wolą nie znał już więcej innego prawa 
jak tylko swój humor kapryśny. Do o- 
toczenia ~ jego należali ponajwiększej 
części przybysze z różnych nacyi bez 
•najmniejszego poczucia honoru i moral­
nej wartości, którzy zawdzięczali

swobodzie i samodzielności.... Pomni 
doniosłego znaczenia tej d z i e j o w e j 
chwili obchodzili Polacy rocznicę 
Listopadowego powstania nietylko we 
wszystkich dzielnicach Polskiej Ziemi 
pod zaborem ale i na wygnaniu z uro­
czystością. Słyszeliśmy już, że pół­
wiekowa rocznica tego histo­
rycznego wypadku ma się obchodzić 
wszędzie, gdzie stosunki polityczne na 
to pozwalają, w sposób daleko świe­
tniejszy i daleko więcej uroczysty, jak 
podczas zwyczajnych corocznych rocznic 
29go Listopada. Nadto z żywą przyje­
mnością spostrzegliśmy, jak to liczne 
proklamacye, odezwy itd. zamieszczone 
w tutejszych pismach polskich poświad­
czają, że i nasi rodacy zamieszkali na 
tej półkuli nie myślą się dać w tym 
względzie wyprzedzić.... Dla właści­
wego jednakże ocenienia tego obchodu, 
który ma się wkrótcy odbywać, sądzg, 
że niebędzie bynajmniej zbytecznem u- 
dzielić tutaj, o ile szczupły zakres tego 
pisma dozwala, Szanownym Czytelni­
kom mianowicie z młodszej generacyi, 
którzy może nie są należycie obeznani 
z historyą owej epoki, niektóre ważniej­
sze szczegóły z rewolucyi w Warszawie 
1830 r., których naocznym byłem świad­
kiem, albo które czerpałem ze źródeł 
wiarogodnych; już pod tym wględem 
że rewolucya ta dążyła istotnie do oba­
lenia traktatów z 1815 r. na kongresie 
wiedeńskim, i według zdania ludzi po­
ważnych do przywrócenia Francyi berła 
nad całym Zachodem. Wszakże ażeby 
się przypatrzyć lepiej jakiemuś obrazo­
wi, należy się cofnąć nieco w tył, prze­
to nieodrzeczy będzie przytoczyć tutaj 
chociaż pobieżnie szczegóły z niektórych 
wypadków historyi porozbiorowej i 
przedpowstańczej....

Po pamiętnej klęsce pod Maciejowi­
cami (dnia 10 Października 1795 r.) i 
wzięciu Kościuszki w niewolę — a na­
stępnie po abdykacyi w tymże samym 
roku Stanisława Poniatowskiego w Gro­
dnie został dokonany trzeci rozbiór Pol­
ski, który wykluczył ją z rzędu państw 
europejskich i zniszczył jej istnienie aż 
do samego nazwiska.

Po słynnej bitwie pod Jena i rozwią­
zaniu Królestwa Pruskiego — na mocy 
traktatu tylżyckiego (1807 r.) Napoleon 
cesarz Francuzów utworzył t. z. „Księ­
stwo Warszawskie” i przyłączył do nie­
go większą część pruskiego łupu na 
Polsce. Księztwo to miało sobie nada­
ne dość liberalną konstytucyę — z wła­
dzą w osobie króla Saksonii (poprzednio

najwięcej swoje wyniesienie płaszczeniu 
się i ślepemu spełnianiu woli księcia. 
Takowe kreatury jak np. gen. Gtendre 
(czytaj Żandr), wypędzony przez cara 
z Rosyi za jakoweś przestępstwo, a bez­
pośredni powiernik w. księcia — gen. 
Fenshave (czytaj Fensz), Anglik, czło­
wiek przebiegły i nieznający nic inne­
go, jak tylko dogadzanie swoim chu­
ciom — a na czele tajnego bióra — i z 
najbliższego otoczenia księcia — pułko­
wnik Von Sass, Kurlandczyk, szef taj­
nej policyi wojskowej, — Różniecki 
(generał), który znany był ze swojej 
nikczemności i szulerstwa — naczelnik 
tajnej policyi cywilnej i szef szpiegów, 
niejaki Kuru ta, Grek (że grek to już 
każdemu dosyć) — a dalej jeszcze Von 
Knoring, Von Danenberg i wielu in-

wane. Główniejsi ze sprzysiężonych 
byli to dzielni młodzi patryoci ze szko­
ły t. z. „Podchorążych” (właściwie ze 
szkoły politechnicznej wojskowej), do 
grona których należało wielu zdolnych 
wojskowych różnego stopnia z garnizonu 
warszawskiego, a wszyscy zostawali pod 
dowództwem naczeluem dwóch młodych 
podporuczników Wysockiego i Zaliwskie- 
go, z których pierwszy wywierał nieogra­
niczony wpływ na młodzież przez nieu­
gięty swój charakter, czystość swojej du­
szy i nieskazitelność w obyczajach, — 
drugi zaś przez dziarskość i niezwykły 
polot w swoich zamiarach, przez swoję 
czynność, wytrwałość i niepospolitą od­
wagę. Od czasu do czasu nasi sprzysię- 
zeni zgromadzali się sekretnie na narady, 
— nareszcie zdecydowano, że wybuch 
ma nastąpić przy końcu Lutego 1831 r...

Naraz jak grom z pogodnego nieba 
spada ukaz carski, ua mocy którego ar­
mia polska ma być postawioną czemprę- 
dzej na stopę wojenną. Na odłos tej no-

elektora) Fryderyka Augusta W
1813 r. po pamiętnej bitwie narodów 
pod Lipskiem, w której Francuzi wraz 
z polską armią pod Poniatowskim po­
rażeni zostali, Księstwo Warszawskie 
było rozwiązane.......

Po obaleniu Napoleona w 1815 r. te- 
rytoryalne granice rozszarpanej Polski 
były na nowo przekształcone na owym 
kongresie wiedeńskim (coś podobnego 
jak obecnie nieszczęśliwa Turcya na 
zjeździe w Berlinie), na którym posta­
nowiono utworzyć cień niepodległości 
polskiej miniaturowej republice kra 
kowskiej, pozostawiając tymczasem naj­
większą i najważniejszą cześć w rękach 
Rosyi.... Wspaniałomyślny Aleksan­
der I car Wszech-Rosyi sformował z 
swojego nowego dobytku, rozciągające­
go się od Niemna i Bugu aż do rzeki 
Prosny itd., „Królestwo Polskie” (t. z. 
Kongresówkę), któremu nadał formę 
rządu konstytucyjną — z oddzielnem 
odpowiedzialnem ministeryum — z na­
rodową armią około 50.000 żołnierza
itd.... Tej oddzielnej i uprzywilejo­
wanej części z swoich ogromnych posia­
dłości Polski, car ogłosił się królem — 
a swojego młodszego brata W. księcia 
Konstantego mianował jakby swoim 
wojennym gubernatorem, naczelnym do- 
wódzcą armii polskiej (Generalisimus) 
właściwie vice-królem itd.... Poczci­
wego zaś generała Zajączka, towarzysza 
broni Kościuszki, naznaczył jako swoje­
go namiestnika w rzeczach cywilnych, 
lecz prawie tylko nominalnie....

Zmęczony tylu olbrzymiemi bojami i 
po tylu nadaremnych wysileniach naród 
pragnął spokoju — lecz niestety! nie 
mógł go znaleźć pod obcem i narzuco- 
nem sobie panowaniem. Pomiędzy rzą­
dem a narodem zaraz w samych począ 
tkach nie było harmonii, a jeźli jaka e- 
gzy sto wała, to była tylko, pozorną. — 
Śpiewano piosnki narodowe o Dąbro 
wskim, Poniatowskim itp., wspominano 
rzewnie o Kościuszce — czytano książki 
historyczne, lecz wszystko to tylko roz­
budzało coraz więcej ducha narodowe­
go i rozkrzewiało ideę wolności i nie­
podległości. Naród, gwałtem wyrwany 
z koła państw, pomiędzy któremi bły­
szczał tak świetnie, nie mógł zatrzeć w

nych tym pododobnych, należeli do 
„wybitniejszych osobistości” (?) i zajmo­
wali miejsce między domowymi przyja- 
jaciołmi i doradzcami w. księcia.

System szpiegostwa, rozwinięty wten­
czas w Warszawie, posuniętym był do 
najwyższego stopnia. Wszędzie, gdzieś 
tylko stąpił, szpiegów było rojami — a 
było ich pięciorakiego gatunku:

1) Sz piegi poufni wielkiego 
księcia, osoby z tak zwanej wyższej kla­
sy społeczeństwa. 2) Szpiegi w służbie 
poprzednich szpiegów — motłoch ze 
wszystkich stanów i narodowości. 3) 
Szpiegi wyłącznie rządu rysyjskiego. 
4) Szpiegi moskiewskiej tajnej policyi 
wojskowej. 5) Szpiegi policyi miej­
skiej, w służbie prezydenta i vicepre- 
zydenta miasta — kreatury nikczemne i 
należące do najpodlejszego rzędu.

Jak w Warszawie tak i na prowincyi 
każda myśl pilnie strzeżoną, każde zda­
nie podsłuchiwane, każda pieczęć naru­
szaną bywała — a najmniejsze słowo 
wolności wymówione rzucało wiernego 
patryotę w kajdanach na dno podzie­
mnych kasemat. Trudno określić wier­
ny obraz tej nędzy i tego upodlenia, 
jakie wtenczas panowało w Kongresó­
wce. Nikt, krom wielkiego księcia 
Konstantego, nie był w Królestwie na 
chwilę pewnym osobistej swojej wolno­
ści. Co więcej, nawet za granicą nie 
można było być pewnym siebie, kędy- 
kolwiek poddany cara się zwracał, strze­
gły go pilnie argusowe oczy tajnej a 
czujnej zgrai szpiegów....

Po osobie wielkiego księcia Konstan­
tego najwyższe w Warszawie piastował 
stanowisko komisarz jencralny cara, 
minister i senator Nowosilców, równo­
cześnie kurator wszechnicy wileńskiej. 
Podobnie jak ongi Dyonizyusza tyrana 
w Syrakuzie, tak i jego nazwisko z 
trwogą i z lękliwem drżeniem było 
wspominane wszędzie. Wielu, bardzo 
wielu z wszechnicy wileńskiej studen­
tów wysłano na podstawie jego wyroku 
na Sybir, lub jako szeregowców do roz­
maitych pułków, wielu zaknutowano 
albo osadzono w ciemnych więzieniach-

Tu każdy będzie miał wyobrażenie o 
losie nieszczęśliwej Polski pod takimi 
rządami. Wyjaśnia to bowiem dosta 
statecznie wszelkie usiłowania do po­
wstania 29 Listopada, które uwolniło 
na czas jakiś stolicę od tylu potworów.

Tendencyjne takie nieuwzględnianie 
najdroższych interesów narodu, przytłu­
mienie wszelkich szlachetnych dążeń du­
cha, piętnowanie wszelkiej wznioślej 
szej myśli do postępu mianem zbrodni, 
wywołać musiało w końcu najgwałto­
wniejszą opozycyą wśród najpoważniej- 

; szych umysłów — a nawet takich, którzy 
L się liczyli do najkonserwatywniej szych.

Ludzie poważni z różnych kategoryi 
l tak w zawodzie nakowym, jako też li­

winy cała Polska zadrżała. Nikt jeszcze 
nie zapomniał owych długich i pełnych sła­
wy czynów na polach bitwy i owego ścisłe 
go braterstwa brom, które nie dopuszcza­
ło do kroków wojennych pomiędzy ziom­
kami księcia Poniatowskiego, poległego 
w bitwie pod Lipskiem, a ziomkami Na­
poleona Wielkiego!....

Rozkaz ten wydany Polakom trzyma­
nia się w pogotowiu do wymarszu prze­
ciw Francyi, nie mógł się nikomu pomie­
ścić w głowie — był on nietylko wieru- 
tnem pogwałceniem konstytucyi, ale nad­
to niejako dowodem ze strony Rosyi, 
jak gdyby chęci pomszczenia się na Fran­
cyi, którą Polak uważał jak własną sio­
strę. Armia polska miała być użytą jako 
przednia straż (awangarda) wielkiej ar­
mii inwazyjnej, którą przygotowywano 
na wielką skalę do poskromienia Francyi.

Lecz o jakże los przeciwnie zrządził! 
„Ta przednia straż — jak to wyrzekł ge­
nerał Lafayette — zamiast pójść naprzód 
obróciła się na główną armią”. — Tym­
czasem nasi sprzysiężeni uznawszy po­
trzebę jak najrychlejszego działania, po­
stanowili zrobić powstanie 29 Listopada 
1830 r. Emisaryusze byli wysłani z jak 
największym pospiechem do wszystkich 
województw — a zarazem przygotowano 
bardzo roztropnie rzemieślników warsza­
wskich do chwycenia za broń na pierwszy

dzej.—Dzień wprzódy niejeden nawet 
z najwierniejszych sług wielkiego księ­
cia prędzej by uwierzył w jakiś cud nie 
bios, aniżeli w możliwość insurekcyi w 
Warszawie.—A jednakowoż wielki ksią­
żę z resztkami swej siedmio-tysięcznej 
gwardyi przybocznej, uchodzić musiał 
z szalonym pośpiechem za rogatki sto­
licy!.... Jak tylko się cała afera skoń 
czyła, dzień zajaśniał nad Warszawą 
niepodległą!....

Nazajutrz tj. 30go Listopada okrzyki 
niepodległości i radości grzmiały po 
wszystkich ulicach. Orzeł biały bły­
szczał na wszystkich budynkach publi- 
blicznych. Ściskano się, całowano wza­
jemnie i wylewano rzewne łzy radości 
i uniesienia bez granic.—Nareszcie War­
szawa została wolną! Pamiętna noc 29 
Listopada pokryła swojem cieniem wie­
le bohaterskich czynów—ale zarazem 
wiele też mordów, których w lakiem za­
mieszaniu i wśród takiej zapamiętałości

jikoteż gotowej bielizny dla

Dam i Dzieci,
)BOK TEGO MAM NA SKŁADZIE, i 
Robione Kwiaty i Korony, Pióra, i 
Wstążki, Tiule, Woalki, Koronki, 
Kołnierzyki, Mankiety i
wszelkie przedmioty, należące do gustów-1 
nego ubioru kobiecego pódl ig 
Najnowszej Mody Paryzkiej Londyńskiej > j 
INOwoiOrslslo:!.

Podejmuję się także wszelkich obsta- 
lunków dla Bractw Kośeieln j eh 
i Towarzystw, i robię gotowe:

Chorągwie, Szarfy, Rozety 
Również robię suknie ślubne i balowe 
dla Panien.

Na nadchodzącą porę roku zaopatrzy- i 
łam skład mój doborem towaru je- 
siennego i zimowego i upraszam 
Szanowne Rodaczki moje, aby 
.nię raczyły zaszczycać zaufaniem swojem 
i nadal, gdyż zadaniem mojem będzie 
zawsze zadowolić żądania ich.

Wszystkie obstalunki wykonuję prędko 
i po najtańszej cenie,

więc Rodacy, przekonajcie się wprzód 
w polskim handlu, zanim pójdziecie ku-

z obydwóch stron niepodobno było u- 
niknąć. Szał heroiczny, jaki przez kil­
kanaście pierwszych dni potem ożywiał 
całą stolicę, niepodobno napotkać w 
historyi Polski. Było to coś podobne­
go, coby porównać można z upojeniem 
zmysłów a raczej z pewnego rodzaju sza 
leństwem. Podobny entuzyazm owio­
nął wkrótce cały kraj—i rewolucya 29 
Listopada znalazła u ludu poparcie.... 
W Warszawie ustanowiono natychmiast 
^rząd tymczasowy'” z księciem Adamem 
Czartoryskim na czele.—Generałowi zaś 
Chłopickiemu oddano naczelne dowódz­
two armii polskiej.... Spodziewać się 
należy, że każdemu z naszych rodaków 
dalszy przebieg wypadków aż do same­
go końca już dostatecznie musi być 
wiadomy...................... -...........................

ORYGINALNY NEW YORK CHEAPSTORĘ
JEDYNY WIELKI HANDEL W MIEŚCIE.

TOWARÓW ŁOKCIOWYCH

OBUWIA, UBIDIOW, CM ! Mim 5
: W OGÓLE WSZYSTKICH RZECZY NALEŻĄCYCH 

DO UBRANIA.
Wszystkie nasze towary są nowe, niezieżułe, nieprzerabiane 

z starych, jak to mają inni w swoich sklepach.

I

więcej towaru w jednym miesiącu, aniżeli wszystkie inne tutej­
sze handle przez rok cały. A że zakupujemy naraz dla pięciu 
sklepów, to też dostajemy towary po niższych cenach, aniżeli 
drobni handlarze. Możemy też taniej oddawać nasz towar.

Dwóch polskich klerków mamy w naszym sklepie.
Zapraszamy wszystkich z powiatu Howard i sąsiednich po­

wiatów, aby nas odwiedzili, zanim gdzie indziej kupią.
Nie zapomnijcie naszego miejsca, które jest w drugim domu 

na zachód od p. E. 8. CHADWICKA,

BRACIA WOLBACH,
Saint Paul, Howard Co. Nebraska.

HENRY FREIND,
MANAŻER.

HANDLE

GRANO ISLANO, Hall Co.

powaó u obcych.

442 South Halsted Street,

NOWY SKLEP
VII7

Z BREMEN. Z BALTIMORE-
Leipzig.... 6 Pażdz. —28 Paźdz. o 2 po połud.

Towarów Łokciowych
UBRANIA,

Butów, Trzewików
Kapeluszy, Czapek,

HAST ING, 
PLUM GREEK, 
HAhVARD,

Adams Go.
Dawson Go. 
Ola? Co.

terackim a nawet wojskowym i kościel­
nym, przenieśli wprawdzie manifestacye 
na pole nauki i literatury. „W o 1 n a 
Mularka czysto polityczna”, 
skojarzona przez niektórych gorliwych 
patryotów, zrobiła od kilku lat ogromne 
postępy. W cieniu stowarzyszeń litera­
ckich, naukowych i wojskowych praco­
wano zręcznie i dziarsko. Duch propa 
gandy objawił się najsilniej pomiędzy 
uniwersytecka młodzieżą, potem duch 
ten za pomocą kamraderyi rozszerzył 
się w wojsku, a za pomocą licznych 
stowarzyszeń rzemieślniczych i innych 
znalazł on poparcie u ludu. Młodzież 
akademicka szczególniej poczuła potrze­
bę silnego zespolenia się — pomiędzy 
wszechnicami wileńską, krakowską i 
warszawską solidarność działania opar­
ta na wymianie myśli i wzajemnych u- 
czuć wzmagała się szybko. Na całym 
obszarze Kongresówki, we wszystkich 
województwach umysły zdawały się być 
pod panowaniem jakiejś nieznanej do­
tąd i mistycznej niespokojności. Jakieś 
dziwne wróżby —- przepowiadania — 
proroctwa przebiegały z ust do ust i 
szerzyły się pomiędzy ludem. Prawie 
wszędzie uzbrajano się sekretnie i przy-

dany znak. Car Mikołaj przedsięwziął 
także wszelkie przygotowania możebne 
przeciw Francyi. Nagromadził on we 
wszystkich twierdzach Polski magazyny 
żywności i amunicyi, które zapowiadały 
długą i uporczywą walkę. Nieprzeliczo­
ne jego zastępy, ściągnięte nad Bugiem, 
nieoczekiwały jak tylko „Wysoczajszego 
Rozkazu” z St. Petersburga, ażeby runąć 
na Francyą z Polską na przodzie. W tej 
chwili Warszawa przybrała postać bar­
dzo ponurą. Policya zaczyna się krzątać 
nadzwyczajnie — i podejmuje wszelkie 
środki ostrożności i bezpieczeństwa. — 
Lecz wszystko nadaremnie. Wprawdzie 
kilku lub kilkunastu patryotów podejrza­
nych przyaresztowano na ślepo i wrzu 
cono do więzienia u Karmelitów — 
lecz ci pomimo najsurowszych indagacyi 
i nieznośnych cierpień nie wydali żadne­
go ze swoiah towarzyszów.

Nareszcie 29go Listopada nadszedł 
około godziny 6ej wieczorem oddział 
młodych ludzi ze szkoły podchorążych, 
(najwięcej było ich 50ciu) wpadają do 
Belwederu, mieszkania wielkiego księ­
cia (brata cesarskiego i wice króla), na­
przód ścielą trupem szyldwachów i in­
nych stojących na warcie—i przedziera­
ją się z nabitą bronią i zasadzonemi 
bagnetami—jedni do komnat pałacu a 
drudzy do ogrodu.

I niewypowiedziany popłoch i trwoga 
wszczęła się pomiędzy służbą.—Wielki 
książę spoczywając na łóżku połowem 
—posłyszawszy hałas—zerwał się czem- 
prędzej, i zaledwo że mu pozostało dość 
czasu zarzucić płaszcz wojskowy na na­
gie ramiona—i-schronić się w ukryciu 
ciemnej nocy przed zemstą spiskowców 
—gdy tymczasem omdlała i na wpół 
zdrętwiała na klęczkach w dolnym sa­
lonie, piękna księżna Łowicka (:żona 
wielkiego księcia, rodowita Polka z do­
mu Grudzińska:) wylewa gorzkie łzy 
i błaga w niebogłosy o ocalenie życia 
księcia małżonka, który z miłości dla 
niej poświęcił koronę carską. *).

Spiskowcy nie znalazłszy księcia roz­
biegli się po wszystkich komnatach pa­
łacu i w oficynach, i kogo tylko w 
drodze napotkali zakłuli bagnetami''. — 
Tym sposobem z wybitniejszych postaci 
najbliższego otoczenia wielkiego księcia 
znaleźli śmierć zwyż wymienieni ge­
nerałowie Gendre, Fenshave . tudzież 
pułkownik von Sass—jakoteż wielu in­
nych ze służby przybocznej.... Było to 
hasłem a raczej początkiem zaciętej bój­
ki, na ulicach Warszawy, pomiędzy czę­
ścią wojska moskiewskiego (gwardyi 
przybocznej wielkiego księcia) i ludem. 
Wystrzały z ręcznej broni pomieszane 
z okropną wrzawą, krzykiem i hałasem, 
tudzież turkot powozów odgłos kopyt
końskich, jęk konających, przejęły ca-
łą ludność wrażeniem trudnem do opi 
sania.—Niektórzy latali po ulicach jak 
szaleni i krzyczeli na całe gardło—dru­
dzy chwytali za jakąkolwiek broń i rzu-

*) vViadomo, że Konstanty jako brat starszy 
następujący zaraz po Aleksandrze I — miał pra­
wo osiąśdź na tronie, lecz on zrzekł sig korony 
carskiej —na korzyść Mikołaja I.—Co -wywołało 
rewolucyg w Petersburgu (w g-udniu 1825) zna­
ną pod nazwą “Rewolucya Dekabrystów”, któ­
rej Pestel był naczelnikiem—i zginął na ruszto­
waniu po uśmierzeniu rokoszu.

Teraz zaś zobaczmy na chwilę co się 
dzieje we Francyi....

Na wieść o rewolucyi Warszawskiej 
w Paryżu, naród francuzki przyjął ją z 
wielkiemi oklaskami radości — i odpo­
wiednio do charakteru narodu francuz- 
kiego heroizm Polaków był przedsta­
wianym i wysławianym na wszystkich 
większych i mniejszych teatrach!... .Na 
ulicach przy spotkaniu nie witano się 
inaczej jak tylko temi słowy: “La Po- 
logne est librę”. (Polska jest wolną.) 
Słowem była to wielka uroczystość na­
rodowa, którą porównać było można do 
“drugiej rewolucyi Lipcowej”.... Ze 
wszystkich stron dawały się słyszeć gło­
sy: “Appui a nos freres de Pologne”. 
(Pomoc naszym braciom w Polsce)....

Lecz niestety inne były zamiary w 
pałacu królewskim. (Panował wtenczas 
Ludwik Filip d’Orleans). Jeżeli dwór 
zdawał się z początku podzielać sympa- 
tyę z Francyą, było to jedynie z tego 
powodu, że byłoby może niebezpiecznie 
chcieć iść wbrew opinii publicznej.— 
Przybrawszy pewną powierzchowną rolę 
publicznie, starano się jak najusilniej 
przedstawiać się gdzieindziej w innej 
roli za pomocą swoich agentów i przed­
stawicieli za granicą....

Niebawem po 29ym Listopadzie P. 
Biernacki (członek izby deputowanych) 
—zresztą zawołany patryota, odwiedził 
konsula francuzkiego w Warszawie — i 
następująca rozmowa miała miejsce po­
między nimi....

P. Biernacki:—Czego możemy ocze­
kiwać od sympatyi rządu francuzkie­
go?....

“Nic!” odpowiedział zimno konsul.
P. Bierz—Lecz jeśliby nam los sprzy­

jał, jeśliby nareszcie nasze powodzenia 
dowiodły całej Europie, że....

Konsul:—Ja panu wyraźnie powta­
rzam, że nie macie się czego spodzie­
wać od gabinetu, który ja reprezentuję, 
ani żadnego zachęcenia, ani też żadnej 
pomocy....

P. Bier:—Chciałbyś pan być tak ła­
skaw i podjąć się być naszym pośre­
dnikiem z pańskim rządem?. . . .

Kon:—Nigdy w życiu Panie....
P. Bier:—A choćby mu przynajmniej 

przesyłać nasze depesze.
Kon:— Takowe będą bardzo pilnie 

strzeżone i czytane przez Austryą....
P. Bier:—Cóż nareszcie według Pań­

skiego zdania ma uczynić Polska?
Kon:—“Poddać się!”....Na te osta­

tnie słowa nasz deputowany opuścił p. 
konsula—pełen zadziwienia i nieukojo- 
nego żalu....

Czegóż nasi niedokazaliby, gdyby 
tylko jakakolwiek pomoc choć po­
średnia, została nam ofiarowaną.... 
każdy potrafi osądzić z cudów wale­
czności i męztwa jakiemi się Polacy 
odznaczyli w tej walce.

Wieczny przedmiot podziwienia dla 
całego świata—a dla Francyi wieczny 
przedmiot żalu.

Po kapitulacyi Warszawy (8go Wrze­
śnia 1831) Sebastiani wtenczas pierwszy 
minister i doradzca Ludwika Filipa przy 
otwarciu izb oświadczył z pewnem za- 
dowolnieniem: “L’ordre regne a Var 
sovie!” (Porządek już przyrównany zo­
stał w Warszawie) i na tern się zakoń­
czyła cała sympatya francuzka.

BIŻUTERYI I GALANTERYI
jaki widziała kiedy Centralna 

NEBRASKA.
Nie przepłacajcie za swoje towary, po 

co się udawać do innych sklepów i pła­
cić drogo za przestarzałe towary, kiedy

TANI, NOWY, B0ST0NSK1 SKLEP 
ma najlepsze i najtańsze towary. Po­
nieważ kupujemy i sprzedajemy wszy­
stko za gotówkę, przeto możemy i le­
psze mieć towary i po tańszej cenie.

Pierwej do nas się udawajcie, nim 
gdzie indziej wstąpicie.

W naszym sztorze mamy klerka, 
który mówi po polsku, dla tego też 
wszyscy obywatele i nasze obywatelki 
polskiej narodowości z Howard i Sher- 
man powiatu mogą u nas wszystko 
dostać kupić i wybrać sobie z łatwo­
ścią, bo się rozmówią swoim językiem.

Kto chee starą swą ojczyznę odwiedzić, alb" 
swoich krewnych łub przyjaciół z Europy do 
Ameryki sprowadzić, ten powinien użyć do tego 
przepysznych nowych, żelaznych, szrubowych, 
parowców pocztowych.
POŁK. NIEMIECKIEGO LLOYDU.
Na parowcach półn. niemieckiego Lloydu prze­

prawiło się du końca roku 1879 przeszło 790,000 
osób.

Parowce tej kompanii:

Hermann 20 “
Koeln......  3 List
Leipzig... 17
Hermann 1 Grud. 
Koeln......  15 “

— i 1 Listop

— 9 Grud.
— 23 “ 
— 6 Stycz.

Materye na suknie, kaliko, ubrania
dla dzieci, buty, trzewiki i wszystko 
dostać można w najlepszym gatunku 
i po najumiarkowańszych cenach.

Pamiętajcie gdzie nasz sztor po­
łożony :

Na głównej ulicy, to jest

HOWARD AYENUE, 
naprzeciw Groserni Freemana, o 
parę drzwi na zachód od ofisu 
Landowego p. J. Sarzyńskiego. 

FRANK CLAPP
& co.

ST. PAUL, HOWARD GO.

PIOTR KIOLBASSA

PUBLICZKI V.
Wyrabia wszystkie prawne papiery i doku- 

menta ; pośredniczy przy umowach kontraktach 
sprzedażach i t. d.

Wystawia hipoteki, zapisy i

Testamenta Legalne
Zastać g<> można w domu od w pół do -dódmei 

8 zrana i od óej do 9ej wieczorem.
533 NOBLE ULICY.

Braunschweig, 
Nuernbcrg, 
Ohio 
Leipzig 
Baltimore, 
Berlin

3200 tonów
3200 ‘
2500 “
2509
2500 “
2500 “

kapitan Unduetch:
“ Jaeger,
“ Meyer, 
“ Pfeiffer.
“ Helimers,
“ Heineke,

chodzą regularnie co 14 dni pomiędzy Bremen 
a Baltimore i przyjmują pasażerów po na­
stępnych ratach:

Z BALTIMORE DO BREMEN

Plac wyładowania w Baltimorze jest zarazem 
dworcem k- lei żelaznej Baltimore Ohio, po któ­
rej może podróżny taniej sig dostać na Zachód 
Ameryki, aniżeli z New Yorku lub Philadelphii.

Skoro okręt z emigrantami przybywa, do por­
tu, natychmiast urzędnicy kolei zamykają przy­
stęp do dworca dla wszystkich nienależących do 
służby kolejowej, aby podroźnego ochronić od o

I szustów i natrętnych, którzy zwykle po innych 
i portach na przybywających z Europy czychaj

Szczególną uwagę zwracamy na wielkie ko- 
I rzyści, jakie podróżni Polacy mają na naszych pa- 
j rowcach. bo lubo służba na okrecle jest czysto

Pokład. .5530,00 w
Dzieci od 1 do 10 lat połowę.

papierach j 'ń«miecka, jednakże dla. Polaków kompania sta-
ra się szczegółowo o wszelkie wygody. Przesia-

Z BREMEN DO BALTIMORE
Pokład................................... $28,00 w papierach,

Dzieci od 1 do 12 lat połowę.
Niemowlęta $2 00.

Kto sobie życzy posyłać po swoich przy aciół 
z Polski do Chicago, może u nas wykupywać 
through tykiety odrazu wprost na cała podróż
po następujących zniżonych cenach:

dania z jednego okrętu na drugi nie ma u nas. 
Pasażer przepływa morze na tym samym okręcie 
z Bremu do Baltimoru.

Bilety na podróż TAM i NAPO WRÓT mają 
zniżoną cenę.

Co do bliższych szczegółów udać sig nalety 
zapytaniem do:

Z Poznania do 
“ Torunia “
“ Inowrocławia “ 
“ Mogilna ‘
“ Nakla “
“ Gnieźna “
“ Krakowa “
“ Lwowa “
“ Brodowa “
“ Eydtkuna “
“ Guinbina “
' Piły

Chicago. A. Schumacher & Co., 6 South Gaystreei.
i Baltimore, Md

"9 in i a'b°
' do H. Claussenius & Co.. 2 South Clark str

05 : CHICAGO.
35 i k>la publiczności polskiej agentami naszymi są
60 1 JAN BEDNARZ 165 W. 19-th str. CHICAGO. 
50

$41
42

41
41
45
48
52
52
44
43
41

70
10
63
50

N. T. TAŃSKI. South Bend, Ind. 
JAN ANGLEWICZ, Winona Minn. 
K. CHILLA, Steven Point. Wis.
THEO M. HELINSKI. Wausau P. O Wis.

Oct dnia dziwujszeg-o upoważniony zostałem od moich kompanii, iż mogę sprzeda 
wać karty okrętowe na parowcach z BREMEN albo z HAMBURGA wprost do CHICAGO za 
40 dolarów na osobę. Przy wyrabianiu tykiętów na kilka osób razem mogę spuścić cenę jeszcze 
cokolwiek taniej. Przy przyjeździe. Emigrantów do Chicago jestem zawsze na dworcu i za moim 
staraniem odsyłam ich do znajomych lub krewnych.

Sprzedaję Europejskie i tutejsze weksle zarazem pośredniczę w odsyłkach pieniędzy do stare 
go kraju. Najmniejszą summę posyłam wprost do domu.

corner Noble i Bradloy Street CHICACO, ILL.

JAN HAUBER,
UASUFAKTOBNIA I SKLAt

CD LAND COMPANY, 
sprzedaje na długi kredyt, po 6 procent od pozo­
stałej summy, loty przy North Eranch. i 
Hooker ulicach. Cherry i Hickory avenues, i 
na wschó i od Noble ulicy, pomiędzy Chicago 
ANorth avenues; dalej, kilka lotów przy Wa- 
bansia ave , Bloomingdall Road i Elu- 
Grove ave.

Office: OGDEN, SHELDON & CO. 
Room 3. Ogden Building. 36 Clark Street 
0)14 Chicago, 111

EMANUEL JAŁOWY
-----  założył -----

I SKŁAD MĄKI, KRUP, KASZY
I WSZYSTKICH POTRZEB KUCHENNYCH

PO JAKNAJTANSZYCH CENACH!

EMANUEL JAŁOWY
) 46 Emma Street Chicago.

11x80.

MEBLI I PRZYBÓRÓW POKOJOWYCH, 
Sofy, Krzesła, Szeslongi, 

589 Milwaukee ave. 
, Warsztat znajduje się pod nr. 153 Cor- 
nell str. Odnawiam i wyściełani stare 
meble.

PIKI HOllIMi BIIIM
-------- zarazem --------

WINĘ and BEER-SALOOil

Jana Niemczewskiego
23 West Randolph Street,

Poleca się polskiej publiczności z go­
tową usługą dla stołowników i gości.

JAN NIEMCZEWSKI, 
23 W. Randolph str. Chicago.’

KARTY OKRĘTOWE
Do EUROPA i EUROPA" 

--  przedaje po jak najtańszej cenie -----

CLAUSSENIUS&Co
2 South Clark str.

Mi ADINTUl A
Parowców Bremenskich

Nortk Berman Lloyd,
7. BREMEN do NEW YORKU, 
z BREMEN „ BALTIMORE

I NAfOWRÓT.

Niechaj się nikt tem nie uwodzi jeżeli inne 
Linie podają w gazetach tylko jedną cześć opła­
ty za podróż z starej ojczyzny do "Chicago, bo 
gdzie przez wodę mniej żądają tam trzeba za 
kolej żelazną więcej zapłacić..

Na linii Bremeiiskiej kosztuje tylko
$ 40.00

podróż od Berlina do Chicago.
Tak tamo żadna inna linia kart okrętowych 

nie wydaje.

DR. C. F. NITZ,
Leczy choroby kobiece 

w Aptece 623 INoBle str. 
Godziny ofisowe: codzień od godziny 

1 d® 3 po południu.

Attorney and Connsellor at Law,

Notaryusz Publiczny
w CHICAGO, II.Ł.-------

od 1 do 4 po południu w Pclice Court 
Cor. Madison & Union strs.

od 6 do 9 w swej rezydencyi —
712 Milwaukee Ave.


